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POLECAMY 


własne wyroby: torty, mazurki, sęka- 
cze, babki i placki, oraz wielki wybór jajek, 
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FIRMA EGZ. OD 1900 R. 


Kobieta 
współczesna 
nie poddaje się już cier- 
pliwie bólowi głowy. Gdy 
ten ból, nieunikniony przy 
dzisiejszym tempie życia, 
zaczyna jej dokuczać, za- 
żywa szybko 1—2 orygi- 
nalnych tabletek Aspiriny, 
które sprawiają jej ulgę. 


Istnieje tylko jedna 


ASPIRINA ($ 


Każde opakowanie i każda ਟਨ ч ay 
nalnej Aspirinv opatrzone sa znakiem 841 


° Е ° #7 e 
woda kwiatowa 
о długolewałym subtelnym zapachu 
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Cukiernia J. GAJEWSKI 


Warszawa, Chmielna 477, tel. 749-40 


poleca na nadchodzące ŚWIĘTA WIELKANOCNE 


MAZURKI MARCEPANOWE i inne 


BABKI 
PLACKI | 
SĘKACZE 
TORTY od 10 zł. 


oraz wybór różnych ciast. 
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Cudze chwalicie swego nie znacie 


Krem Vesta ma- 
{ому lub prze- 
tłuszczony, jest 
idealnym środ- 
kiem dla upię- 
kszenia i zacho- 
wania delikatnej 
cery. Prosimy 
} przekonać się, 
„Do nabycia w lepszych skła- 
dach aptecznych i perfumerjach 
Żądajcie 
KREM VESTA 


Parf. d'Orient. Warszawa 


1901018) 
PIĘKNĄ 
RUMIANĄ 
(00000 
CERĘ 
UŻYWAJĄC 


ИШЕ ROSITA i VERMEILLE 


DLA RUMIANEJ CERY 


CREOLE i MULATRE 


DLA OPALONEJ CERY 
WYROBU LABOR. CHEM. FARM АРТЕК! 


m.MALINOWSKIEGO 


CHOROBY PŁUC 
Sm >wany przez PP Doktorós „Balsam Thio- 
colan'Age", przy gruźlicy brodchicie: kacu, 
ułatwia wydzielanie ੧ plwociny wzmacnia едк 
MLM | їалзорос: осє chorego. powiększa wagę < 


SPRZEDAJĄ АРТЕК! 


Żądajcie tylko w oryginainem opako- 
੩ waniu А GĄSECKIEGO 


CZEKOLADA MLECZNA 
WEDLA 


O WYBITNYM SMAKU MLEKA 


KARPIŃSKIEGO 


DENTOLIN 


WY TWORNA,DROBNOZIARNISTA 
>>> PASTA do ZĘBÓW <<< 


CENA NINIEJSZEGO NUMERU 1 ZŁ. 40 GR. 
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CZEGO MOŻE 


OBAWIAĆ SIĘ 


LUDZKOŚĆ? 


Traktat Wersalski pozwala Niemcom na utrzymanie 115.000-ego 


wojska. Obecnie Rzeczpospolita gen. Hindenburga roz 
nową, wyszkoloną, dobrze zaopatrzoną armją. 
polityczne, jest bardzo żywotny w Niemczech. 


orządza trzymiljo- 
Odwet — jako kasło 
Należy więc zastanowić 


się nad kwestją bezpieczeństwa naszych granic i to tembardziej, że 


zmieniły się zasadniczo metody walki militarnej. 
zowa zdecyduje w przyszłej wojnie. 


Broń lotnicza i ga- 
Niemcy, posiadające największy 


w Europie przemysł chemiczny, wyrosły znów, mimo klauzul traktato- 
wych, na potencję militarną groźną dla pokoju i równowagi Europy. 


Istnieje już bardzo bogata litera- 
tura, opisująca... przyszłą wojnę. 
Piszą na ten temat uczeni, polity- 
cy, wojskowi, każdy rozpatruje to 
zagadnienie ze swego stanowiska, 
ale wszyscy godzą się na jedno, że 
okropności wojny wszechświatowej 
są niemal niczem wobec tego, co 
gotuje ludzkości nowa wojna. I pi- 
szą o tem spokojnie, metodycznie, 
jako o czemś nieuniknionem i ko- 
niecznem, czemu ani nikt, ani nic 
nie zdoła zapobiedz. 

Naprzykład, wszyscy godzą się 
z tem, że przyszła wojna wybuch- 
nie zupełnie niespodziewanie. Na- 
stąpi to podczas prowadzonych 


 pertraktacyj, urzędowego jednak 


wypowiedzenia wojny nie będzie. 
Jest to tem prawdopodobniejsze, 
że zdarzało się to już dawniej. 
Obliczono, że od r. 1700 na 120 wo- 
jen tylko w piętnastu wypadkach 
poprzedził je ten rycerski, ale szko- 
dliwy ze względów praktycznych, 
gest, Teraz jeszcze mniej można 
się tego spodziewać, gdy zostało 
uznane za pewnik, że moment za- 
skoczenia odgrywa nieraz decydu- 
jącą rolę w operacjach wojennych. 

Prawdopodobnie tak będzie. Nie 
czekając formalnego zerwania sto- 
sunków dyplomatycznych, aktyw- 
niejsza strona pewnej nocy rzuci na 
nieprzyjaciela swe eskadry lotni- 


cze. Jeżeli stolica państwa nie- 
przyjacielskiego oddalona jest od 
centrów lotniczych strony atakują- 
cej o 300 do 400 kilometrów, to za- 
raz pierwszej nocy zostanie zaata- 
kowana; jeżeli znajduje się dalej, 
to atakowi lotniczemu ulegną o- 
środki przemysłowe i administra- 
cyjne, leżące w promieniu tych pa- 
ruset kilometrów. W napadzie lot- 
niczym uczestniczyć będą nie setki 
aeroplanów, bo manewrowanie ta- 
ką masą, przynajmniej w ріег- 
wszym okresie wojny, nastręczało- 
by duże trudności, ale kilkadziesiąt 
aparatów, podzielonych na kilka 
бгир i uzbrojonych przeważnie w 
bomby gazowe. Grupy te lecieć 
będą jedna za drugą w oddaleniu 
kilkunastu lub kilkudziesięciu kilo- 
metrów. Cel lotu ukażą światła 
miast, a niewątpliwie sztab gene- 
ralny postara się już przedtem, aby 
olbrzymie reklamy świetlne były 
tak rozmieszczone na najwyższych 
gmachach, żeby lotnicy wiedzieli 
odrazu, gdzie mają rzucać swe 
śmiercionośne ładunki. 

Eskadry lotnicze, lecąc bardzo 
wysoko, w jednej chwili opuszczą 
się nad śpiące miasto. Szum mo- 
torów usłyszą tylko spóźnieni prze- 
chodnie oraz dyżurujący na ulicach 
policjanci. Nim zdążą się zorjen- 
tować, co się dzieje, już rozpocz- 
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nie się panowanie śmierci. Pełznąć 
ona będzie ulicami miasta poci- 
chu, bo bomby gazowe wybuchają 
piawie bez huku. Gazy przenikną 
przez zamknięte drzwi i okna, nie 
szczędząc ani tych, którzy mieszka- 
ją na piętrach, ani mieszkańców 
suteren. Po upływie kilku 
minut zastosowane będą 
wszystkie środki, przewi- 
dziane na wypadek napo- 
wietrznego napadu. Rozle- 
gnie з1е ryk syren fabry- 
cznych, dzwony kościelne 
rozbudzą mieszkańców, 
dzwonić będą bez przerwy 
dzwonki telefoniczne, ele- 
ktrownia wykluczy światło 
i miasto, ku jeszcze wię- 
kszemu przerażeniu miesz- 
kańców, ogarną ciemności. 
Reflektory zaczną szukać 
tajemniczego wroga, za- 
grzmią działa artylerji prze- 
ciwlotniczej, straż ogniowa 
i żołnierze w maskach rzu- 
cą się na ratunek ginących 
mieszkańców, 


A w tym czasie ludność 
na pół ubrana pocznie szu- 
kać ratunku w panicznej 
ucieczce, Jedni pobiegną 
na dworce kolejowe, opa- 
nują pociągi, dusząc się i gi- 
nąc pod kołami; inni ucie- 
kać będą samochodami, 
które pędząc w szalonym 
pośpiechu ulicami miasta, 
zabijać będą masami osza- 
lałych ze strachu przecho- 
dniów. Ludzie zaczną się 
wzajemnie mordować, aby 
zdobyć "samochody i inne 
środki lokomocji, które w 
tej chwili zdawać się im bę- 
dą jedyną deską ratunku. 
Panikajeszczesię powiększy 


gdy jedna z eskadr nieprzyjaciel- 
skich rzuci kilkadziesiąt bomb nała- 
dowanych prochem czy dynamitem., 
Wówczas zaczną się walić kościo- 
ły i domy, tu i owdzie wybuchną 
pożary, Rano miasto będzie napół 
opustoszałe. Na ulicach tysiące 
trupów, ofiar grozy, paniki i gazów. 
Władze będą usiłowały uspokoić 
ludność, lecz życie miasta już za- 
marło, bo uciekły z niego tysiące 
mieszkańców. Pod wieczór пазйа- 
pi pewne uspokojenie, wiele osób 
powróci do domów, lecz nikt nie 
położy się spać. Pogrążone w ciem- 
nościach miasto czuwać będzie bez 
przerwy, nasłuchując pilnie, czy 
nie zaszumią gdzie propellery, 
zapowiadając znowu śmierć i zni- 
szczenie. 

I obawy ludności będą całkowicie 
uzasadnione, bo naprawdę żadne 
miasto na kuli ziemskiej nie jest 
zabezpieczone przed atakiem gazo- 
wym. Podobno tylko w. Rosji są 
specjalne oddziały wojskowe do 
walki z gazami i podobno tylko tam 
ludność niektórych miast zaopa- 
trzona jest w maski przeciwgazo- 
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we. Ale i one niewiele ротоза. Bo 
przedewszystkiem nieprzyjaciel то: 
że najpierw wypuścić taki gaz, któ- 
ry, nie będąc trującym, przeniknie 
przez filtr maski, powodując dusz- 
ność i zmuszając do jej zrzucenia, 
poczem nastąpi nowa fala gazów, 
ale tym razem już śmiercionoś- 
nych. A następnie maska zabezpie- 
cza tylko głowę i drogi oddechowe, 
a obecne gazy przenikają nietylko 
przez ubranie, ale nawet przez skó- 
rę obuwia. Tylko hermetyczne 
schrony zapewniają bezpieczeń- 
stwo, ale o budowie ich nikt jeszcze 
nie myśli i to się zemści podczas 
wojny. Każdy napad napowietrz- 
ny kosztować będzie miasto kilka 
tysięcy osób zabitych i zatrutych, 


‘nie licząc olbrzymich szkód mater: 


jalnych. 

Tak rozpocznie się przyszła woj- 

na. Atak nie ograniczy się do jed- 
nego miasta i w ciągu jednej nocy 
zdezorganizuje życie państwowe i 
publiczne na znacznem terytorjum, 
Ataki powtarzać się będą codzien- 
nie. Jeżeli miasta bronią baterje 
przeciwlotnicze oraz specjalne e- 
skadry aeroplanów, ataki 
odbywać się będą w nocy, 
_ kiedy im nic nie może prze- 
szkodzić; gdy miasto jest 
bezbronne, napady zdarzać 
się będą również i w dzień, 
Trzeba będzie nagwałt or- 
ganizować środki obronne, 
zmuszać ludzi różnych za- 
wodów do pozostawania w 
mieście celem utrzymania 
w niem jakiego takiego ży- 
cia, a dzieci, kobiety i star- 
ców rozmieszczać powsiach 
mniej narażonych na skut- 
ki ataków gazowych. Nie- 
bezpieczeństwo grozić bę- 
dzie nietylko miastom, znaj- 
dującym się w promieniu 
300 dó 400 kilometrów od 
granicy nieprzyjacielskiej. 
Nawet miasta położone da- 
lej, wgłębi kraju, nie mogą 
być spokojne ani w dzień, 
ani w nocy. Tym jednak 
grozi inne niebezpieczeń- 
stwo, nie od bomb gazo- 
wych, ale bakterjologicz- 
nych. 


Wystarczy jeden aero- 
plan, który, rzuciwszy na 
miasto bomby, zawierają- 
ce bakcyle jakiejś cho- 
roby, wznieci epidemję 
dżumy albo tyfusu plamiste- 
go. Takie bomby rzucane 
będą tylko w miejscowoś- 
ciach, które znajdują się da- 
leko od granicy atakującego 
państwa, bo i jemu grozi* 


łoby niebezpieczeństwo epidemii. 
To jeszcze nie wszystko, Pozo- 
stała artylerja, która „kuferkami'” 
zasypywać będzie zaludnione miej- 
scowości, oddalone o 150 kilome- 
trów od linji frontu, niszcząc 
wszystko na ogromnej przestrzeni, 
Śmierć i paniczny strach pano- 
wać będą na tyłach armji i głód 
— nieodłączny towarzysz wojny. 
Po każdym ataku napowietrznym 
ulegną zatruciu nietylko meble, 
odzież i obuwie, ale także środki 
żywnościowe. Wszystko, co zosta- 
ło przygotowane na wypadek woj- 
ny, nieraz kosztem nadzwyczaj- 
nych wysiłków, w ciągu jednej 
chwili zamieni się w truciznę, 
Zapewne, że w miarę rozwoju 
operacji wojennych zastosowane 
będą różne, nieraz nawet skutecz- 
ne, środki przeciwko napowietrz- 
nym atakom, ale i narzędzia śmier- 
ci stawać się będą coraz doskonal- 
sze. Jeżeli w tej chwili niema ar- 
mat, któreby niosły ponad 150 kilo- 
metrów, to w końcu pierwszego ro- 
ku wojny będą strzelały z pewnoś- 
cią na 300 kilometrów. Jeżeli na- 
razie ataki napowietrzne wykony- 
wać będzie 60 do 70 samolotów, to 
później brać będą w nich udział 
setki aparatów jednocześnie. Po- 
mysłowość ludzka jest prawie nie- 
ograniczona w wynajdywaniu na- 
rzędzi śmierci. Przyszła wojna — 
to nie walka dwuch armij, lecz wza- 
jemne unicestwianie się całych na- 
rodów. Jest to już dziś aksjomat, 
który nie budzi żadnych wątpliwo- 
ści, Ale widocznie teraz nawet 
aksjomaty nie przemawiają ani do 
rozumu, ani do uczucia, Gdyby by- 
ło inaczej, to i sprawa rozbrojenia 
nie tkwiłaby na martwym punkcie 
i stosunek do tych państw, które 
ciągle grożą wojną, byłby zupełnie 
inny, D. 
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Wizja przyszłości według niemieckiej Koncepcji 


ATAK SAMOLOTÓW NIEPRZYJACIELSKICH, UZBROJONYCH W BOMBY DEMOLUJĄCE 
I DUSZĄCE, NA MIASTO, POŁOŻONE NA TYŁACH ARMJI WALCZĄCYCH 
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Popularny tygodnik ilustrowany - nie- 
miecki „Die Woche" poświęcił zeszyt je- 
denasty, tegoroczny, problemowi Walki ga- 
zowej. Zastanawiają dwa głosy: gen. von 
Seeckta i dr. Rudolfa НапзНапа, Nie- 
miecki generał wzywa do obrony ро- 
wietrznej przez atak armji aeroplanowej, 
zaopatrzonej w bomby wybuchowe oraz 
$azowo-trujące, a niemiecki uczony długo 
i zawile wyjaśnia prawne podstawy ta- 
kiego ataku, Okazuje się, iż, mimo kon- 
wencji genewskiej, podpisanej w dn. 25 
kwietnia 1929 r. przez dwadzieścia państw, 
znaleźć można prawne uzasadnienie wal- 
ki gazami trującemi, Dr, R. Hanslian nie 
bez chełpliwości podkreśla: dzień 22 
kwietnia 1915 г, jest datą powstania no- 
wej broni — gazu trującego. Niemcy w 
dzień ten zaatakowali pozycje sprzymie- 
rzonych pod Ypern. Od tej pory zdołali 
odkryć tysiąc substancji gazowo-trują- 
cych. Teraz obłudnie skarżą się przed 
światem, że zostali rozbrojeni i wzywają 
swoich obywateli do czujności i ofiarności 
na cele wojenne! 


Ро kampanji budżetowej stolicy 


Wywiad „Świata“ u p. prezydenta 


m. st. Warszawy, inż. Zygmunta 


Słomińskiego 


Rozpoczyna się nowy okres w go- 
spodarce stolicy, nowy rok bud- 
żetowy. Poprzedziły бо paromie- 
sięczne rozprawy, toczące się na 
Ratuszu stołecznym, wywołujące 
duże zainteresowanie opinji, liczne 
komentarze w prasie i w rozmo- 
wach, Na temat poszczególnych 
spraw rozwijała się niejednokrot- 
nie długa i namiętna dyskusja. 
Sympatyczny prezydent miasta 
р. inż. Słomiński, zawsze pełen 
energji i zapału, stał i tym razem 
dzielnie na stanowisku, broniąc 
rozmaitych pozycji gospodarki 
miejskiej przed zaciętemi nieraz 
atakami z tej czy innej strony. 
Bronił, wyjaśniał, przekonywał 
przeciwników mocnemi argumenta- 
mi, dlaczego to czy owo stało się 
tak a nie inaczej, Ostatecznie bud- 
żet stolicy został uchwalony, a 
obecnie ministerstwo spraw ме- 
wnętrznych rozpatruje jego pozy- 
cje. 

W związku z zakończeniem de- 
baty budżetowej na Ratuszu, zwró- 
ciliśmy się do p. prezydenta miasta 


z zapytaniem, jakie są jego wraże- - 


nia po tym długim szeregu wieczo- 
rów budżetowej dyskusji. 

— Z przebiegu prac budżetowych 
w Radzie Miejskiej — oświadcza 
p. prezydent — jestem naogół cał- 
kowicie zadowolony. Ogólne bo- 
wiem linje wytyczne polityki go- 
spodarczej miejskiej nie zostały 
wypaczone. A mogło się to łatwo 
stać, gdyż niektórzy członkowie 
Rady pod wrażeniem ciężkich wa- 
runków gospodarczych stawiali 
wnioski bardzo radykalne. 

— Jakież były najbardziej ata- 
kowane pozycje? — zapytujemy. 
Bardzo długą dyskusję wywo- 
łała sprawa piekarni miejskiej, Jak 
wiadomo, Magistrat za aprobatą 
rządu podjął w tej dziedzinie rolę 
pioniera, Chociaż problem maso- 
мебо wypieku chleba pszennego 
jest już na Zachodzie rozwiązany, 
to jednak fabrykacja masowa chle- 
ba żytniego. który konsumuje lud- 
ność Polski, nie mogła być całko- 
wicie oparta na wzorach zagranicz- 
nych i wymagała specjalnego roz- 
wiązania. Udało się to osiągnąć 
właśnie w Warszawie. Rozwiąza- 
no technicznie zagadnienie z najlep- 
szym wynikiem, pozostała jeszcze 
tylko strona handlowa oraz pozy- 
skanie odpowiednio wyszkolonego 
personelu. Specjalistów takich nie 


udało się dotychczas pozyskać w 
kraju, to też Magistrat jeszcze 
przed paroma miesiącami odwołał 
się do Rady miejskiej celem roz- 
patrzenia wniosków w sprawie zna- 
lezienia takich form organizacyj- 
nych dla piekarni miejskiej, które 


` zapewniłyby spożywanie przez sze- 


rokie masy zdrowego i w higjenicz- 
nych warunkach, dobrze wyprodu- 
kowanego chleba z piekarni miej- 
skiej, a zarazem nie narażały kasy 
miejskiej na pokrywanie deficytów 
tego przedsiębiorstwa. Komisja ta 
została już powołana. 


INŻ. ZYGMUNT SŁOMIŃSKI 
Fot. Marjan Fuks 


Po myśli również Magistratu za- 
łatwiona została sprawa gospodar- 
ki teatralnej. Zwrócenie bowiem 
uwagi na stałe i nie dające się ściśle 
obliczyć deficyty teatrów i posta- 
wienie wniosku o zamknięcie Ope- 
ry pobudziło Radę do zdecydowa- 
nia reorganizacji teatrów, jako 
przedsiębiorstwa bez żadnych ogra- 
niczeń, a jednocześnie zmusiło 
czynniki decydujące Rządu do roz- 
ważenia całokształtu tej sprawy. 

O sprawie cegielni, która w po- 
przednich latach była przedmiotem 
gorącej dyskusji, w tym roku 
wspomnieli tylko niektórzy mówcy. 
Przedsiębiorstwo to, wskutek zmie- 
nionych warunków gospodarczych, 
nie zostało doprowadzone do końca 
i przekazane do likwidacji. Magi- 
strat jednak ze swej strony czyni 
wszystko, aby dokonane już robo- 


ty wykorzystać racjonalnie na inne 
cele i nie narazić miasta na straty. 


— А inne działy gospodarki 
miejskiej? 

— W dziale administracji, po- 
dobnie jak w latach ubiegłych, dy- 
skutowano najwięcej nad budżeta- 
mi opieki społecznej i szpitalnictwa 
oraz szkolnictwa miejskiego. Żad- 
nych jednak nowych momentów w- 
tej dyskusji nie było; jeszcze raz i 
jeszcze raz, nie wiadomo już który, 
poszczególni mówcy powtarzali swe 
poprzednie wnioski i dezyderaty, 
choć sami byli przekonani o ich nie- 
realności. 

Rzeczą jest charakterystyczną, 
iż prawie wszyscy mówcy ze 
wszystkich ugrupowań ustosunko- 
wywali się do prac Magistratu ra- 
czej negatywnie, podkreślając zgó- 
гу — gdy przypadkiem trzeba by- 
ło powiedzieć coś dodatniego o tej 
gospodarce, — że nie zamierzają 
popierać czy chwalić Magistratu. 
Przecież ciało to wyłoniła sama Ra- 
da i ugrupowania radzieckie mają 
bezpośrednich swych przedstawi- 
cieli zarówno w Prezydjum Magi- 
stratu, jak i w samym Magistracie. 

Dziwnem też wydaje się, że kry- 
tykując działalność Magistratu, 
każdy stereotypowo powtarzał u- 
tartą formułkę, która znalazła swój 
oddźwięk i w prasie, że Magistrat 
ma za duży aparat administracyj- 
ny i za dużo samochodów, że dużo 
wydaje na wyjazdy zagranicę, na 
reprezentację, że prowadził deficy- 
towe przedsiębiorstwa: jak M.Z. 
Z. W., Piekarnia, Cegielnia, со 
wszystko razem przysporzyło mia- 
stu wiele miljonów straty. Gdyby 
nawet częściowo zgodzić się z temi 
wywodami i ustalić pewien procent 
spraw, załatwionych przez Magi- 
strat niefortunnie pomimo najlep- 
szych chęci, to cóż się okaże? Ma- 
śistrat obecny podczas swej kaden- 
cji wydał około 1.300 miljonów 24. 
Jeśli obliczymy pieniądze, wydane 
na budowę Piekarni (nb. rozpo- 
czętej przez poprzedni Magistrat 
i na życzenie Rządu), na budowę 
Cegielni (również rozpoczętej u- 
przednio), a wreszcie na wszystkie 
wyjazdy, utrzymanie samochodów. 
deficyty М. Z. Z. W., wówczas od- 
setek ten nie osiągnie nawet cy- 
һу 2%. 

Dlaczego więc nie mówi się, że 
98% robót Magistrat wykonał za- 
dawalniająco, dlaczego wmawia się 
w obywateli miasta, że w Magistra- 
cie wszystko jest źle prowadzone, 
— gdy wskazywane usterki stano- 
wią zaledwie 2% całej gospodarki. 
W ferworze: krasomówczym, lub 
być może z uprzedzenia zapomina 
się o setkach urządzonych ulic, o 


Z WYSTAWY MARYNISTÓW W ZACHĘCIE 
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Kapliczka w Swarzewie 


Fot A. Janczewska 
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Brzeg w Cetniewie 
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uruchomieniu autobusów, о rozsze- 
rzeniu tramwajów, powiększeniu 
sieci wodociągów i kanalizacji, ga- 
zowej i t. d., i t. d., o urządzeniu 
osiedli dla bezdomnych, o budow- 
nictwie szkolnem, szpitalnem i mie- 
szkaniowem, o rozszerzeniu oświe- 
tlenia, o rozszerzeniu plantacyj, 
wreszcie o wewnętrznych organiza- 
cyjnych posunięciach, które mają 
zasadnicze znaczenie. Jeśli osta- 
tecznie nie można się temu dziwić, 
gdy tego rodzaju оріпје wygłasza- 
ją ludzie stojący na uboczu prac 
gospodarki miejskiej, to już jest 
bardzo smutne, jeśli tego nie widzą, 
lub widzieć nie chcą członkowie 
Rady Miejskiej, bezpośrednio z tą 
gospodarką związani, 

Temi słowy zakończył p. prezy- 
dent swe wrażenia z ostatniej dy- 
skusji budżetowej. Ale nawet w 
tych słowach  usprawiedliwionej 
krytyki wyczuwa się przedewszyst- 
kiem gorące pragnienie, by interesy 
miasta znalazły jak największe zro- 
zumienie i jak najżywszy oddźwięk 
- w szerokich kołach obywateli stoli- 
cy, pragnienie, by surowo nawet ga- 
niono to, co na naganę zasługuje, 
ale by nie wytaczano bezpodstaw- 
nych zarzutów, nie kładziono kłód 
pod nogi tych wszystkich, którzy 
z najlepszą wolą chcą wypełnić swe 
obowiązki dla dobra miasta. 


CO CZYTAĆ? 


POEZJE I POEZJE 


Miłośnicy słowa wiązanego nie това 
narzekać na brak wzruszeń poetyckich. 
Mile zawsze bywa witany Or-Ot. Dał znów 


sporą wiązankę utworów okolicznościo- 
wych. Przeznaczył je dla żołnierza pol- 
skiego, jako czytankę pedagogiczną. Zbiór 
fen zaczyna się wierszem pt. „Za co ty. 
walczysz, polski żołnierzu?”  Przypu- 
szczamy, iż utwór ten niezadługo będzie 
umiał na pamięć każdy szeregowiec. Or- 
Ot nowy ten zbiór swoich utworów wy- 
dał pt. „Śpiewy historyczne“: Znajdzie- 
my w nim wiersze dawne a tak popular- 
ne, jak „List księcia Józefa“ lub „Kiliń- 
shi“. 


„Miasto pod chmurami“ — oto tytuł no- 
wego tomu wierszy p. Witolda Hulewicza. 
Miastem tem jest Wilno. Opiewa je autor 
w tonacjach uczuciowych, bogatych. Wier- 
sze swoje ozdobił rycinami Jerzego Hoppe- 
na, Zbigniewa Kaliszczaka, Zołji Stankie- 
wiczówny, Romana Jakimowicza i Marji 
Dziewulskiej. Piękno Wilna, w rycinach 
tych zawarte, uzupełnia. podnosi poetyc- 
kie zachwyty autora „Miasta pod chmu- 
rami“. Dla miłośników Wilna. a tych są 
w Polsce krocie, książka p. W. Hulewi- 
cza stanowi cenną pamiątkę. 


Ukazały się nowe nazwiska na naszym 
Parnasie. P. Janusz Kasperski wydał 
swoje „Rosarium“. W zbiorze tym znaj- 
dujemy zgrabne, wdzięczne poetyckie stro- 
fy, świadczące o darze słowa młodego po- 
ety. Wyróżnić należy cykl p.t. „Martwa 


natura“. P. J. Kasperski, jak na debiut 
poetycki, zaprezentował się dodatnio. Mło- 
dzieńczą swadą i świeżością tchnie zbiór 
utworów p. Jerzego Jeszkego, zatytuło- 
wany tragicznie „Lampa Oślepła*. Skła- 
da się ten zbiór z czterech cyklów: „Gra- 
łoeci', „Do braci rzeźników', „Lampa 
oślepła* oraz „Handel“. W utworach tych 
zwraca uwagę irracjonalny rozmach, acz 
nie wszystkie są dociągnięte. Autor po- 
siada wdzięk młodości. I ma przed sobą 
przyszłość. 

„Gdzie oczy poniosą* woła p. Ludwik 
Słotwiński, autor zbioru wierszy pod po- 
wyższym tytułem. Posiada on już duży 
zapas doznań artystycznych. Zna „wiatr 
nadmorski z Сар Ferrat“, zachwyca go 
Stekker, wrażliwy jest na piękno przyro- 
dy, architektury i muzyki. Cztery cykle 
wierszy znajdujemy w jego tomie „Gdzie 
oczy poniosq“. Nie są równe w poetyckiej 
koncepcji i wykonaniu. 


Musimy zanotować wreszcie trzy nazwi- 
ska kobiece, występujące do walki o laur 
olimpijski: pp. Eugenję Kobylińską, Sabi- 
nę Raciążkównę i Eugenję Janowską. 
Р. Kobylińska debiutuje zbiorem wierszy 
pt. „Błękitne piłki“. W tomiku tym nale- 
ży wyróżnić oryginalnie pomyślany wiersz 
рі. „Lekarstwo“. Р. Kobylińska nie uwa- 


ża zbytnio na formę, nie troszczy się o 


plastykę wizji, 

„Chińską akwarelą" nazywa swoje 
utwory p. Sabina Raciążkówna. Wydała 
опа już przed kilku laty „Złotą Еше“, baśń 
dramatyczną. oraz „Spadające gwiazdy“ 
— poezje. Teraz mamy zbiór liryków o 
delikatnym  kolorycie i _ przyciszonem 
brzmieniu. P. Raciążkówna posiada nie- 
wątpliwą zdolność poetyckiej asocjacji. 
Słowo jej przepojone jest sentymentem. 
Osiąga dobre artystyczne rezultaty. Wzru- 
szają jej utwory: „Miniatura mojej mat- 
ki“, „Sen“, „Eros“, „Japonka Hokusai'a”. 


P. Eugenja Janowska dała tomowi swo- 
ich wierszy tytuł „Do widzenia”. Są to 
raczej piosenki, do których należałoby 
stworzyć muzykę. P. Janowska sama już 
lubi interpretować 
Brahmsa. ਨੰ 
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W bieżącym jeszcze miesiącu odsłonię- 
ty zostanie w Poznaniu pomnik Tadeusza 
Kościuszki, nad którego zrealizowaniem 
od 2 lat trwa wysilona praca. 


Pomnik ten powstaje z inicjatywy 
p. prezydenta Ratajskiego; mimo trudnych 
ekonomicznie czasów nie zawahał się on 
przeprowadzić dzieła o ważnem znaczeniu 


narodowem i artystycznem. 


Pomnik składać się będzie z figury 
Kościuszki o 4-metrowej wysokości, ujętej 
symbolicznie w ruchu, wyrażającym mi- 
łość ojczyzny, której przysiągł bronić, Fi- 
бига, odlana w bronzie, postawiona będzie 
na wysokim cokole z dolmitu, ozdobio- 
nym 3-ma alegorycznemi płaskorzeźbami. 
Z frontu wykuta postać kobieca w styli- 
zowanym stroju ludowym, ze sztandarem 
i gałązką dębową—to Wielkopolska. U jej 
kolan gotowy do lotu orzeł. Dwie boczne 
figury wyobrażają postacie męskie, z któ- 
rych pierwsza wzywa odgłosem rogu 


obrońców wolności, druga to zbudzony lud. 


WIELKOPOLSKA 


ZEW OBROŃCÓW 


PŁASKORZEŹBY COKOŁU POMNIKA KOŚCIUSZKI W POZNANIU 


ZOFJA TRZCIŃSKA-KAMIŃSKA. MODEL POM- 
NIKA TADEUSZA KOŚCIUSZKI DLA POZNANIA 
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Płaskorzeźby, potraktowane współcześ- 


nie, związane integralnie z cokołem 
pomnika, wyrażają akcję, w przeciwień- 
stwie do figury wodza, skupionej w uczu- 
ciu twórczem. 

Autorką pomnika jest p. Zofja Trzciń- 
ska - Kamińska, polska rześbiarka, znana 
z wielu prac o charakterze monumental- 
nym. 

W dziedzinie sztuki najtrudniejszej, ja- 
ką jest pomnik, witamy ją jako pierwszą 
u nas kobietę, która zadaniu temu spro- 
stała, Dzień odsłonięcia oznaczony na 27 
grudnia — święto ostatecznego wyzwole- 
nia Poznania od najeźdźców, łączy się 
symbolicznie z odsłonięciem pomnika Wo- 


dza pierwszej Insurekcji polskiej, 


Przy sposobności należy zaznaczyć, że 
w Polsce istnieje dotąd jeden tylko pom- 
nik Kościuszki na Wawelu, podczas gdy 
w Ameryce jest ich kilkanaście, Dodać 


jednak należy, że 14 bm, nastąpiło odsło- 
nięcie pomnika Tad, Kościuszki na placu 
Wolności w Łodzi. 


1: POTENTACI FILMOWI: MARLENA DIETRICH W ODWIEDZINACH U CHARLIE CHAPLINA W HOTELU ADLON W BERLINIE. 2. IDYILA KRÓ- 
LEWSKA: NASTĘPCA TRONU BELGIJSKIEGO Z MŁODĄ MAŁŻONKĄ I DWOJGIEM DZIECI. 3. W MODNYM, POWOJENNYM SALONIE PARYS- 
KIM: WIECZÓR MUZYKALNY, WEDŁUG OBRAZU ALBERTA GUILLAUME'A 


(A) Z pierwszą sesją nowowy- 
branego parlamentu opinja publicz- 
na łączyła nadzieję znalezienia 
środków wyjścia z dziesiątkującego 
słery gospodarcze kryzysu. Rolni- 
cy liczyli na podniesienie cen zbo- 
ża, przemysłowcy — na możność 
utrzymania fabryk w biegu, kupcy 
— na wzmożenie obrotów, wszyscy 
— na ulgi podatkowe. Zakończe- 
nie obrad przyniosło głębokie roz- 
czarowanie, Zamiast ulg — spo- 
łeczeństwo otrzymało nowe cięża- 
ry: wprowadzono podatek drogo- 
wy, podwyższono o 10 podatek do- 
chodowy od uposażeń, zwiększono 
stopę składki emerytalnej urzędni- 
ków o 2%, uszczuplając i tak ni- 
skie płace urzędnicze, co więcej — 
zapowiedziano dalszą redukcję u- 
posażeń funkcjonarjuszy państwo- 
wych. Wszystkie te nowe ofiary 
nie rozwiały jednak widma deficy- 
tu budżetowego. P. minister Matu- 
szewski zapowiada nałożenie no- 
wych ciężarów na społeczeństwo. 

Tymczasem upada już ono pod 
brzemieniem świadczeń publicz- 
nych, podatków i opłat przeróż- 
nych. System podatkowy i jego 
stosowanie staje się wyrafinowa- 
nym aparatem udręki. 

Niedawno w Łodzi miał miejsce 
fakt, charakteryzujący stosunek na- 
szego fiskusa do podatnika. Pe- 
wien kupiec od dłuższego czasu 
prowadził interes deficytowy. Nie 
zwijał sklepu, aby nie pozbawiać 
pracowników chleba, a siebie ostat- 
niej nadziei wybrnięcia z kłopotów. 
Dokładał więc i czekał poprawy. 

Aż tu urząd skarbowy żąda od 
niego podatku dochodowego. 

— Kiedy nie miałem żadnego 
dochodu, tylko straty — tłumaczył 
się kupiec. 

Nic nie pomogło: 

— Skoro jest sklep, musi być do- 
chód — rozumował fiskus i wyzna- 
czył licytację na zapłacenie wy- 
znaczoneśo podatku dochodowego. 

Towar sprzedano, należność 
skarbową pokryto, sklep zamknię- 
to na kłódkę, kupiec odetchnął: 

— Nareszcie będę zwolniony od 
płacenia podatków. 

Jakież było jednak jego przera- 
żenie, gdy ро roku otrzymał awiza- 
cję na zapłacenie podatku obroto- 
wego. 

— Jaki tam obrót — mówił do 


TYDZIEŃ 


ŚWIATA 


poborcy — przecież sklep mam 

zamknięty od czasu zlicytowania. 
— A licytacja to nie obrót? — 

odparł niezrażony przedstawiciel 


skarbu. — Trzeba zapłacić od su- 
my, za jaką towar został sprze- 
dany. 


— To niechaj sam skarb zapła- 
ci, bo on zabrał pieniądze z licy- 
tacji — replikował kupiec. 

— Skarb działał tu tylko w pa- 
na imieniu i na pański rachunek. 


-Towar należał do pana i od pana 


przypada podatek za obrót tym to- 
warem. 
Nie było rady... 


(Old) Plaga wilków dała się tej 
zimy we znaki województwom 
wschodnim. Organizowano na nie 
specjalne polowania, łącząc przy- 
jemne z pożytecznem. 

W jednem z takich polowań, 
świetnie przygotowanych, wziął 
udział wojewoda białostocki 
p. Zyndram Kościałkowski. Olbrzy- 
mia połać lasu została otoczona 
sznurem, na którym przymocowa- 
no kolorowe chorągiewki. Liczna 
naganka napędzała wilki ku myśli- 
wym. Nie było obawy, żeby który- 
kolwiek drapieżnik wymknął się 
z osznurowanej przestrzeni, Na wi- 
dok chorągiewki zawracał z trwo- 
ба. 

P. wojewoda Kościałkowski sts! 
ze sztucerem, gotów do strzału. 
Z dala słychać było, że naganka ru- 
szyła. 

Wtem między gęstwiną, wprost 
na ścieżynie, u której wylotu cza- 
tował wojewoda, coś zamajaczyło. 

Wojewoda podniósł broń do oka 
i czekał na ukazanie się wilka. Już 
wyraźnie widział wielkie zbliżają- 
ce się cielsko. 

Wtem zamarł ze zdziwienia. 
Olbrzymi bury niedźwiedź szedł 
leśną drogą prosto na niego. 

Niedźwiedź pod Białymstokiem! 
Król puszcz północnych o kilka 
kroków! 

Zwierzę zobaczyło myśliwego i 
nie stropiło się wcale. Stanęło na 
tylne łapy i dobrodusznie trzęsło 
głowa. 

Wojewoda przeżył kilka sekund 
wahania: strzelać — nie strzelać! 
Nastawiony był psychicznie na 
strzelanie, a szkoda mu było wspa- 
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niałego misia, wykazującego tyle 
zaufania. 

Z rozterki wyprowadziło go uka- 
zanie się tuż za niedźwiedziem 
człowieka. Był to cygan, prowa- 
dzący go na jarmark — ku uciesze 
gawiedzi, 

Wojewoda Kościałkowski win- 
szował sobie zimnej krwi. Strzał 
pozbawiłby cygana środka zarob- 
kowania, a może i życia. ` 

Przygoda myśliwska wojewody 
szeroko komentowana jest w biało- 
stockiem, przyczyniając się jeszcze 
bardziej do jego popularności. 


(ob.) W ostatnim numerze tygo- 
dnika francuskiego „Pax“ znajduje- ` 
my artykuł pt. „Les tombes polo- 
naises en France” (Groby polskie 
we Francji), napisany przez p. Ma- 
urycego Le Corbeillera, deputowa- 
nego Sekwany, b. prezesa paryskiej 
rady miejskiej, członka komisji 
spraw zagranicznych, P. Le Cor- 
beiller odbywa zbożną przechadz- 
kę śród kilkuset mogił wybitnych 
Polaków, pochowanych na cmenta- 
rzach Paryża i okolicy. Odrodzo- 
na Polska sprowadziła zwłoki Sło- 
wackiego i Lelewela, ale pozostało 
jeszcze we Francji wiele szczątków 
naszych znakomitych pisarzy, bo- 
jowników, artystów i mężów stanu, 
którzy czekają na wdzięczną pa- 
mięć wyzwolonych rodaków. Wie- 
le jeszcze lat upłynie zapewne, za- 
nim ten dług zostanie spłacony. 
Tymczasem w rozśwarze naszych 
walk politycznych cokolwiek o tych 
grobach zapomniano. „Niegdyś — 
pisze p. Le Corbeiller — te mogiły 
polskie, które wywołują tyle boha- 
terskich lub wzruszających wspom- 
nień, miały czujną opiekę, dzięki 
zabiegom specjalnej komisji wete- 
ranów emigracyjnych. Dzisiaj więk- 
szość z nich odeszła również naza- 
wsze i niektóre groby uległy za- 
pomnieniu. A cóż może być smut- 
niejszego, jak groby tych, którzy 
poświęcili wszystko dla ojczyzny i 
skończyli swe dni na obcej ziemi?” 
Właśnie p. Le Corbeiller (który na- 
leży także do stowarzyszenia 
„France - Pologne") informuje, że 
pod przewodnictwem i protektora- 
tem pani Chłapowskiej, żony na- 
szego ambasadora we Francji, u- 
tworzony został komitet opieki nad 
grobami polskiemi. Najwięcej jest 
ich w Montmorency, gdzie cmen- 
tarz miejscowy nazywają „cmenta- 
rzem polskim”. Spoczywają tam, 
między innemi, zwłoki: jenerała 
Kniaziewicza,  Juljana Ursyna 
Niemcewicza, Cyprjana Norwida, 
Aleksandra Chodźki, orjentalisty, 
b. prof. w College de France, Klau- 
dyny Potockiej, Zygmunta Kacz- 
kowskiego. Najwięcej po Montmo- 


rency grobów polskich posiada 
cmentarz paryski Montmartre. Są 
tam, między innemi, mogiły: Boh- 
dana Zaleskiego, Jana Pawła Jerz- 
manowskiego (najwierniejszego 
oficera Napoleona, który mu towa- 
rzyszył na wygnaniu na Elbie), 
Walentego Zwierkowskiego, Karo- 
la Kątskiego, generała Macieja Ry- 
bińskiego, Karola Różyckiego, Ta- 
deusza Mostowskiego (b. ministra 
spraw wewnętrznych), Wańkowi- 
cza, malarza, itd. Na cmentarzu 
Pere-Lachaise mamy groby: Szo- 
репа, Klementyny z Tańskich НоН- 
manowej, Ludwika Nabielaka, Te- 
odora Morowskiego, Seweryna Ga- 
łęzowskiego itd. Wreszcie па 
cmentarzu Montparnasse znajdują 
sie, między innemi, groby: Leonar- 
da Rettla, belwederczyka, Miero- 
sławskiego, Henryki Pustowojtów- 
ny, Stanisława Malinowskiego, dy- 
rektora Szkoły Batignolskiej przez 
38 lat itd. 

W przyszłym Panteonie polskim, 
który przecież stanąć musi, znaj- 
dą się miejsca dla wielu z tych 
sławnych ludzi. 


р (sk) Tajemnice psychiki niemiec- 
iej... 

Podczas wojny w Monachjum 
prołesorowie uniwersyteccy zreda- 
‚бомаЙ odezwę, w której łaskawie 
wyrazili zgodę na pokój z aneksją. 
Innemi słowy, wyrazili zgodę na za- 
warcie pokoju, o ile Francja opłaci 
tę dobrą wolę niemiecką ofiarami 
terytorjalnemi, 

Znany uczony niemiecki i pacy- 
fista, prof. Foerster, gdy doszła doń 
wieść o tym zamiarze, postanowił 
przeciwdziałać, Sformułował ode- 
zwę za pokojem bez aneksji 1 zwró- 
cił się do jednego z uczonych ba- 
warskich, znanego z uczuć huma- 
nitarnych, czyby nie chciał wraz 
z nim podpisać tego manifestu. Hu- 
manitarny uczony przeczytał uważ- 
nie projekt, pokiwał głową i rzekł: 

— Owszem, owszem... Zupełnie 
słuszne! Jaka szkoda, że już pod- 
pisałem tamtą odezwę! 


Na froncie bałtyckim w ostat- 
nich tygodniach wojny zaczęła się 
szerzyć w szeregach niemieckich 
demoralizacja. Dosięgła nawet kor- 
pusu oficerskiego. Na pewnym od- 
cinku kapitan rezerwy odmówił po- 
słuszeństwa. р 

Generał von der Goltz zjawia się 
na miejscu, w całym blasku odznak 
i orderów. Wsiada ostro na krnąbr- 
nego oficera. 

— To pan śmiesz nie wykonywać 
rozkazu generała pruskiego? 


Krnąbrny kapitan stał się odrazu 
miękki jak wosk. Przeprosił, przy- 
rzekł poprawę, zaprzysiąśł na no- 
wo wierność cesarzowi... А gdy 


„później jeden z kolegów wyrażał 


mu z tego powodu zdziwienie, tło- 
maczył się temi słowy: 

- Powiem ci kolego szczerze: 
Poczułem brzemię trzech stuleci 
pruskiej dyscypliny wojskowej 
1 serce uciekło mi w majtki... 


Nagroda artystyczna 
m. Warszawy w r. 1931 


Nagrodę artystyczną m, Warsza- 
wy udzielono po raz pierwszy ar- 
chitektowi Skoro Jury wogóle 


przypomniało sobie o architektu- 
rze, nie mogło zapomnieć o Stefa- 
nie Szyllerze, który odegrał domi- 


STEFAN SZYLLER 


nującą rolę w życiu architektonicz- 
nem Warszawy w końcu XIX i po- 
czątku XX stulecia. 

Trudno dziś już ustalić absolut- 
ną wartość artystyczną wszystkich 
wybudowanych przez Szyllera u- 
czelni, świątyń, domów mieszkal- 
nych i różnych gmachów użyteczno- 
ści publicznej, działalność bowiem 
tego artysty przypada na szczegól- 
ny okres, który w całej Europie i 
we wszystkich dziedzinach sztuk 
pięknych pochłonął i zaprzepaścił 
wiele wspaniałych talentów, nie da- 
jąc im możności stworzenia dzieł 
trwałych. Jednakże zasługi Stefa- 
na Szyllera sięgają głębiej po za 
wartość artystyczną poszczegól- 
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nych dzieł, gdyż całą działalnością 
swoją zarówno teoretyczną, jak 
praktyczną ugruntował u nas pod- 
stawowe założenie, że architektura 
nie może podlegać kaprysom prze- 
lotnej mody i kierunków, powsta- 
łych w odmiennych warunkach, że 
musi być organicznie związana 
z własnym terenem, tradycjami i 
czerpać soki z własnych bogactw. 
Wobec ubóstwa polskiej literatury 
specjalnej, nie było to rzeczą ła- 
twą, tembardziej że istniejące ma- 
terjały tworzyli najczęściej genjal- 
ni artyści i wspaniali patrjoci, jak 
Mickiewicz, Matejko, Wyspiański, 
Matlakowski, Glogier, ale nie spe- 
cjaliści, skutkiem czego obok feno- 
menalnych odkryć, porobionych in- 
tuicyjnie, roją się czarujące non- 
sensy i urocze absurdy, błędne 
przesłanki i najfałszywsze w świe- 
cie wnioski. Szyller z wytrwałością 
i szlachetną pasją prawdziwego ar- 
tysty szperał w chaotycznym ma- 
terjale i gromadził własny doro- 
bek, który utrwalił plastycznie w 
wielu swych budowlach, m. in. 
w domu Wapińskiego na Krakow- 
skiem Przedmieściu pod 19, na 
Wiadukcie i Moście Poniatowskie- 
go i t. d. oraz w szereśu świetnych 
publikacji, że wymienimy „О atty- 
kach polskich 1 polskich dachach“ 
(1909 r.) i dwustu-stronicową pra- 
cę, obficie ilustrowaną oryginalne- 
mi rysunkami i fotografjami, р. t. 
„Czy mamy polską architekturę". 
W dziele tem od-czasu „Słownika 
powodowanego cieśliczych wyra- 
zów' К. Podczaszyńskiego, profe- - 
sora architektury uniwersytetu Wi- 
leńskiego z r. 1843, — architekt 
polski po raz pierwszy sięgnął do 
bogatej skarbnicy rodzimej nomen- 
klatury architektonicznej i zapo- 
czątkował wprowadzenie jej w ży- 
cie, 

Owoce swej głębokiej wiedzy, 
zdobytej w Petersburskiej Aka- 
demji Sztuk Pięknych i później we 
Włoszech, gdzie owocnie spędził 
kilka lat jako laureat tej akademii, 
zdobycze wieloletniej pracy i entu- 
zjastycznego umiłowania sztuki 
Szyller przekazuje od szeregu lat 
szczodrą dłonią młodzieży w Szkole 
im. Wojciecha Gersona — za gro- 
sze, skąpe, mizerne grosze! 

Serdecznie dobry, skromny, bez- 
interesowny i koleżeński, Stefan 
Szyller całe życie szczodrobliwie 
rozdawał na prawo i lewo bogactwa 
swej wiedzy i talentu i dlatego w 
zupełności zasłużył na ten drobny 
rewanż ze strony społeczeństwa 
polskiego w postaci Nagrody Arty- 
stycznej m. Warszawy. — Stefan 
Szyller niech żyje! 


Wacław Moszkowski 


Pan W. К. Hearst jest w Stanach 
Zjednoczonych właścicielem 28 
dzienników i nieskończonej ilości 
perjodyków. Nakład jego wydaw- 
nictw wynosi kilka miljonów ебхет- 
plarzy, Że mu się powodzi znacz- 
nie lepiej, niż naszym naj- 
większym wydawcom (któ- 
rzy zwłaszcza w chwili 
obecnej uginają się pod 
brzemieniem trudności i 
kłopotów), świadczy kró- 
lewska rezydencja, jaką so- 
bie urządził w połowie dro- 
gi między Los Angeles a 
San Francisco, w cudownej 
miejscowości kalifornij- 
skiej nad Pacyfikiem. 

Gdzie jesteście, europej- 
scy Scherle, Ullsteiny, 
Laffitte'y, nawet Rot- 
hermery w porównaniu 
z tym królikiem maszyny ro- 
tacyjnej! A już zgoła scho- 
wajcie się ze wstydu nasi 
wielcy edytorzy, polscy ma- 
бпасі wydawniczy z „Kur- 
jera Warszawskiego*', 
„Ilustr.Kurjera Krakowskie- 
бо" i Prasy Czerwonej, 
Jakże wyglądają wasze siedziby 
przy tym przepychu amerykańskie- 
бо bussinessmena, który, dodać na- 
leży, jest również słynnym korsa- 
rzem dziennikarskim, On to po- 
trafił niedawno wykraść z francu- 
skiego ministerstwa spraw zagra- 


nicznych dokumenty, dotyczące 
francusko-angielskieśo porozumie- 
nia morskiego, a rząd francuski, nie 
licząc się z jego wpływami i stano- 
wiskiem, poprosił p. Hearsta o opu- 
szczenie granic Rzeczypospolitej. 


JACK MALHOL, AKTOR FILMOWY, ZAŻYWA SPOCZYNKU W ŁÓŻ- 
KU, KTÓRE ONGIŚ MIAŁO NALEŻEĆ DO KARDYNAŁA RICHELIEU 


Rezydencja ,,La Cuesta Eucanta- 
da' odznacza się raczej wspania- 
łością, niż dobrym smakiem. Zgro- 
madzone tu zostało wszystko, co 
było najdroższem, We wszystkich 
salonach na stołach rozłożone są 
katalogi, stwierdzające autentycz- 


ność znajdujących się w tych ubi- 
kacjach mebli i dzieł sztuki, i za- 
razem informujące gościa, ile 
p. Hearst za te okazy dobrą amery- 
kańską gotówką zapłacił, Podob- 
no do tej pory wydał on na tę ka- 
lifornijską siedzibę 15 mil- 
jonów dolarów. Lecz pa- 
łac codzień oblegają han- 
dlarze sztuki, jubilerzy, po- 
średnicy, ofiarowując co- 
raz to nowe skarby. Przed- 
siębiorstwa wydawnicze 
p. Hearsta przynoszą ol- 
brzymie dochody, szczę- 
śliwy ich właściciel nie ża- 
łuje sobie na kaprysy, sta- 
rając się tylko, aby zaspa- 
kajanie kaprysów było do- 
brą dlań reklamą, by cała 
Ameryka z przyległościa- 
mi wiedziała, na jakie 
zbytki wielki wydawca 
może sobie pozwolić, A co 
najciekawsze, p. Hearst 
kieruje swemi wydaw- 
nictwami, rozsianemi па 
obszarze Stanów, z tej 
właśnie ustronnej siedziby. 
Dwudziestu pięciu sekre- 
tarzy pomaga mu w pracy, radio, 
telegraf i telefon roznoszą instruk- 
cje i rozkazy, pociągi, samochody i 
aeroplany przywożą i odwożą licz- 
nych interesantów. 

Pan Hearst jest bardzo gościnny 
i pałac jego pełen jest zawsze za- 
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LUKSUSOWY POCIĄG, SŁUŻĄCY DO PRZEJAZDÓW PO CAŁYCH STANACH ZJEDNOCZONYCH P. HEARSTOWI I JEGO GOŚCIOM 


то 


SALA JADALNA W PAŁACU P. HEARST'A 


proszonych. Oczywiście, nie zapra- 
sza byle kogo. Muszą to być lu- 
dzie głośni, interesujący uwagę pu- 
bliczną. Gospodarz mieszka w 
głównym pałacu, którego fasada 
skopjowana została z jakiejś sta- 
rej katedry hiszpańskiej. Dla goś- 
ci zbudowano opodal trzy śmachy, 
z których każdy ma rozmiary wiel- 
kiego Palace'u. Goście таја tam 
wszelki komfort i wygody. Podró- 
żują specjalnym pociągiem p. Hear- 
sta. Pociąg ten składa się z trzech 
pullmanowskich wagonów sypial- 
nych i z wagonu restauracyjnego. 
Urządzony jest z niebywałym-prze- 
pychem. 

Wewnątrz pałacu cudzoziemiec 
nie bez zdziwienia spotka objekty, 
które do niedawna należały do hi- 
storycznych pałaców lub zbiorów 
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artystycznych Europy. Przepych! 
Przepych! W cudownych ogrodach 


P. HEARST PRZY PRACY 


egzotyczne zwierzęta. 
Oczywiście, nieszkodliwe, — dra- 
pieżniki są tu również, lecz za- 
mknięte w klatkach, Każdy gość 
może robić, co mu się podoba, Ma 
do rozporządzenia wszystko, czego 
dusza amerykańska może zaprag- 
пас. Z gospodarzem spotyka się tyl- 
ko przy dwóch dziennych posił- 
kach. Fama głosi, że te posiłki są 
ucztami Lucullusa, Chwalcy tych 
wspaniałości nowoczesnego Kre- 
zusa nie wspominają, czy zasada 
wstrzemięźliwości od alkoholów by- 
wa przy stole całkiem ściśle prze- 
strzegana. 

Jeśli tak żyje w Ameryce „król 
wydawców”, jakież życie prowadzą 
więksi od niego władcy, królowie 
banków, stali, nafty? 

Gordon. 


błąkają się 
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IZABELLA LUTOSŁAWSKA 


МОРЕ 


Różne były stoły, przy których moja ręka, 

— jak skazańca przeciągła i dziwna piosenka — 
chwytaia, przy śpiewie ulubiony kształt Słowa, 
aż trysnęła pokorna, moja własna Mowa. 

Jedyny znak widomy z bliźnimi przymierza, 

Niby zawsze ta sama, ale ciągle świeża, 


MANSONA И Т И ИЕШЕ ИПИНЕ ИЕ ТЖ 


widzę cię jak przyjaciela... pełno blizkich 

twarzy wokoło. Ciepło, chociaż serce boli... 

Ten stół serce wspomina i ze wszystkich woli... 
Potem czerniał w pokoju stół sosnowy, wielki, 
na którym dziki, szkolny dobytek stał wszelki, 
wtedy się go zdobiło w atramentu znaki 

i nabierał sensu ten stół bylejaki. 

Były potem owalne, jesionowe stoły, 

świetne, pełne fantazji. Jakby grzyby ріоше, 

złote. Gorzały słoje w wyborowem drzewie, 

Ah! Kto nie zna jesionu, o drzewie nic nie wiel 


Jak rana otwarta: w polu jest zdobyta. Potem był mały, czarny stół z inkrustacjami 
Twardą walką bez chwały, ale dziś ją wita niemiły — chociaż bywaliśmy przy nim sami... 
Ktoś wzruszony z daleka... Siedzę tu przy stole nękał mnie widok jego nóg na krzyż złożonych. 
I wspominam koleje... chociaż dzisiaj wolę Miałam za sobą tyle krzyży postawionych! 
Ciszę. O! stoły! dziecinny, biały z śniegowym О! Stoły! Byłam dzieckiem, czasami poetą.. . 
odblaskiem—czy marzeń poświatą z okien niskich... Dziś jestem tylko sobą: blondynką... kobietą... 
Б ИИГЕ ИНН ZZA) KZ ЫИ И ШЫ ВОИНА ЕП НИ ЕН И ЖИ ИТ 
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ROBERTO BRACCO 


ਨ AITHFULNESS IS MONEY” 


(WIERNOŚĆ 


— Cóż znowu chce odemnie ten 
stary nudziarz — mówił do siebie 
młody hrabia Gigi Lorenzetti, 
wchodząc nie bez pewnego zakło- 
potania do prywatneśo gabinetu 
pana Rodway a. 

Pan Rodway siedział przy du- 
żem biurku i na tle ciężkich i boga- 
tych draperji, które tłumiły wszel- 
ki szmer w jego pokoju, robił wra- 
żenie pięknie wyrzeźbioneśo po- 
sągu. 

Uniósł się na znak powitania i rę- 
ką wskazał hrabiemu krzesło na- 
przeciwko. 

— Gdy otrzymałem bilecik pa- 
na — mówił hrabia wciąż zakłopo- 
tany — poleciałem... 

— Tylko bez lotu, panie hrabio 
== odpowiedział pan Rodway, po- 
pisując się włoskim akcentem, któ- 
ry zdradzał anglika, zamieszkałe- 
бо od trzydziestu lat w Italji — 
Bez lotu, panie hrabio!  Poprosi- 
e pana, bo chcę dać panu posa- 

ę. 

— Mnie? — zawołał młodzie- 
niec, bardziej zaniepokojony niż 
zdziwiony. 

— Nie chce pan? 

— Ale... właściwie... піс... nie 
rozumiem... — cedził prostując się, 
by elegancją bez zarzutu zwrócić 
uwagę anglika i spojrzał w błękit- 
ne nieruchome oczy p. Rodway'a, 
który wsparty o poręcz średnio- 
wiecznego krzesła, gładził arysto- 
kratycznemi wychudłemi : rękami 
swoją niezbyt gęstą, prawie że bia- 
łą brodę. 

— Nie rozumie pan? — dodał 


nie poruszając się. — 1 słusznie, 
mówię więc otwarcie. Jest pan go- 
tów? 

— Do czego? 

— Do mojej wielkiej szczerości. 

— Oczywiście! 

— Pan asystuje mojej żonie! 

— Ja? 

— Pan! 

— To jest kalumnja! 

— 0, proszę tylko... jestem 
dżentelmenem 1 nigdy nie oczernia- 
łem nikogo... 


— Przysięgam panu, że... 
‚ — Pan asystuje mojej żonie, a 
żona moja nie jest pana kochanką! 

— „Са va sans dire" — pośpie- 
szył potwierdzić młodzieniec. 

— Ale ubiera się pan bardzo do- 
brze. 

— A cóż to ma do rzeczy? 


ТО PIENIĄDZ) 


— Włoszki lubią mężczyzn do- 
brze ubranych i sądzą ich po kraw- 
cu. Pan jest zgrabny. Ma pan ład- 
ne białe zęby, jak kobieta. Moje 
też są ładne, ale fałszywe. Żona 
mówi, że są naturalne, ale to nie- 
prawda. Jest pan blondynem; ja 
byłem rudy, ale teraz jestem siwy. 
Blondynem nigdy nie byłem, jak- 
kolwiek jestem anglikiem. I jest 
pan młody. Ja byłem młody, ale 
teraz już nim nie jestem. Żona 
mówi, że tak — ale i to nieprawda. 
Życie „pana jest pełne przygód. 
Czy to jest prawdą? — nie wiem, 
ale-tak pan opowiada, a więc to 
wszystko jedno. 

— Ależ, panie Rodway! 

— Proszę pozwolić, 
wszystko wyłuszczę. 

— Słucham, 

— Żona moja ma trzydzieści lat. 
Mówi, że ma dwadzieścia pięć, 
lecz to nieprawda. Trzydzieści 
lat jest jednak dużo mniej, niż 
sześćdziesiąt. Ja mam sześćdzie- 
siąty pierwszy, panie hrabio, i, 
obliczając sprawiedliwie, ma pan 
pewne szanse do zwycięstwa. Żona 
mówi, że była mi wierną. To praw- 
da! Wszystkie niewierne żony były 
wiernemi wpierw, nim zdradziły 
swoich mężów. 

- Panie Rodway, nie mośę wię- 
cej pozwolić. 

— Chce pan bronić mojej żony? 
Może się pan nie fatygować. Sam 
ją obronię. To dobry grunt! Ni- 
gdy jednak nie pozwalałem jej 
przestawać z osobami tego pokro- 
ju, co pan. 

Pan wkręcił się do mego domu. 

— Przedstawiono mię, proszę 
pana! 

— Pan wkręcił się do mego do- 
mu i to powoduje ten niezwykły 
stan rzeczy. Dowody są dla pana 
niebezpieczne. Postępowanie pana 
jest symptomatyczne. Wyrzucić pa- 
na nie mogę, bo byłoby niegrzecznie. 
Żony mojej na łańcuch wziąć nie 
тобе, bo takiego wynalazku je- 
szcze niema. Nie chcę, by żona mię 
zdradzała, proponuję więc panu 
posadę. 

Mimo że słowa tego oryginalne- 
50 człowieka chwilami były wprost 
obrażające, dogadzały jednak hra- 
biemu pochlebstwa, zadawalniają- 
ce jego próżność, to też w duszy 
nie mógł nie cieszyć się, widząc sie- 
bie na piedestale przyszłego try- 


niech 
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umfatora, na którym бо właśnie po- 
stawił sam zagrożony małżonek. 

Zaołerowana posada intrygowa- 
ła go, niepokoiła, drażniła jednak, 
wobec śmieszności faktów, nastę- 
pujących jeden po drugim z bły- 
skawiczną szybkością; w swej buj- 
nej wyobraźni nie tracił zupełnie 
nadziei na spokojne i pomyślne roz- 
wiązanie całej sprawy. 

Przybrał więc skromną postawę 
osoby przyzwyczajonej do tryum- 
fów i z całą powagą zaczął mówić: 

— Wobec człowieka tak inteli- 
бепіпебо oraz głębokiego znawcy 
serc ludzkich, jak pan, nie pozosta- 
je mi nic, jak schylić głowę w mil- 
czeniu. Pan zna swoją żonę lepiej, 
niż ja. 

— Oczywiście! 

— 1 nigdy nie SEM, bym 
mógł ją poznać bliżej, 

— Nieprawda! 

— Nie śmiem oponcwać та- 
drym orzeczeniom pana; jestem tyl- 
ko do jego usług. Nie rozumiem 
jednak, co pan ma na myśli, mówiąc 
o posadzie. | 

— Jest pan obywatelem? 

— No.. obywatelem to właści- 
wie nie! 

— Ma pan jade zajęcie? 

— Też nie! 

— Otrzymuje pan emeryturę? . 

— Cóż znowu! A skądże? 

— Ma pan bogatego wuja? 

— Nie mam nawet i biednego. 

— Nic więc pan nie posiada? 

— Mam długi. 

— To mało! 

— Naturalnie! 

— A jednak jest pan bardzo po- 
rządnie ubrany! 

— Pan był łaskaw i raz mi to 
już powiedział. 

— Ubiera się pan bardzo: dobrze. 

— No tak... nie przeczę! 

— І prowadzi pan życie wesołe. 

— О tak, dosyć wesołe! 

— A jednak gdyby pan miał 
500 lirów miesięcznie, ubierał i ba- 
wiłby się pan jeszcze lepiej. 

— Samo się przez się rozumie! 

— Daję więc panu 500 lirów. 

— Nie mogę przyjąć! 

— Będzie pan przedstawicielem 
mojej firmy. 

— Gdzie? 

— Nie tutaj. 

— Ale gdzie? 

— Gdzie pan zechce! 

— Со do mnie > obrałbym np. 
Medjolan; sądzę jednak, że nie był- 
bym dobrym przedstawicielem. 

— Będzie pan świetnym przed- 
stawicielem, bo nie ma pan nic do 
przedstawiania. 

— A firma pana? 

— ОБејаліе się i bez pana! 

— А więc miałbym?.. ° 


— Zajęcie bez zajęcia, 

— Upokarzające! 

— Nieprawda! : 

— Byłbym dla pana przedmio- 
tem zbytku. 

— Słusznie! Dla męża w moim 
wieku nie być zdradzanym przez 
żonę jest zbytkiem, 

— Zresztą, panie Rodway — za- 
czął mówić hrabia Lorenzetti kon- 
kretnie mimo swej bujnej wyobraź- 
пі — gdybym zdecydował się wy- 
jechać, straciłbym pozycję, jaką 
mam w Neapolu. 

— Jaką? 

‚ — Znane są panu moje tutejsze 
rozległe stosunki: codziennie je- 
stem proszony na obiad, co wieczo- 
ra do teatru. Gdy wchodzę do re- 
stauracji lub do kawiarni, zawsze 
ktoś z dobrych przyjaciół o mnie 
pomyśli, Cieszę się szczególną sym- 
patją u krawca, który mnie tak 
dobrze ubiera. Jestem jego wy- 
stawą. Twierdzi, że robię mu re- 
klamę, że mam w sobie szyk i ten 
szczególny „cachet“, 

Cóż jeszcze powiem? Fakt jest, 
że nigdy i za nic nie płacę. 

— To prawda! 

— Ale robię jedno z tych 
głupstw, jak ci, którzy płacą za 
wszystko. Konkludując, panie Rod- 
way... 

— A więc dla zerwania tutej- 
szych stosunków potrzebne są pa- 
nu 500 lirów. 

— Voila tout — dodał elegan- 
cko hrabia Lorenzetti, sapiąc i po- 
prawiając ręką w rękawiczce wę- 
zeł krawata. 

Anglik pomyślał: „On targuje się 
i ma rację. Wierność mej żony jest 
warta więcej, niż 500 lirów mie- 
sięcznie; i tutaj wyszeptał w ojczy- 
stym języku lait-motiv swego mał- 
żeńskiego pożycia. — „Wierność to 
pieniądz“. 

Faithfulness is money. 

— Proszę, со pan mówi? 

— Nic. А więc niech będzie 
600.— 

Teraz hrabia namyślał się i za- 
protestował. 

— Nie mogę! 

— Ostateczna oferta! — Siedem- 
set. 

— Ostateczna? — No, niech już 
będzie siedemset, tyle tylko by za- 
dowolnić pana. 

— Płacę pensję z góry za dwa 
lata, 

Hrabia podskoczył, jak gdyby go 
ktoś połechtał i, nie mogąc ukryć 
| Ea powątpiewająco zapy- 
ał: 

— Nie kpi pan ze mnie? 

— Nie mam tego zwyczaju. 

Pan Rodway wypełnił tymczasem 
blankiet, leżący przed nim na biur- 


MINARET ŚMIERCI. STAROŻYTNA WIEŻA 
W TURKIESTANIE, WYBUDOWANA W X WIE- 
KU, ZE SZCZYTU KTÓREJ ZRZUCANO WIĘ- 
ŹNIÓW, SKAZANYCH NA KARĘ ŚMIERCI. 
ZWYCZAJU TEGO ZANIECHANO W TURKIE- 
STANIE DOPIERO OD LAT KILKUDZIESIĘCIU 
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Ки i podał go młodzieńcowi, mó- 
wiąc: 

— Proszę, niech pan przeczyta 
i podpisze się. 

Hrabia czytał: „Ja niżej podpi- 
sany zaświadczam, że otrzymałem 
16.800 lirów tytułem pensji zgóry 
za dwa lata; wzamian zobowiązuję 
się mieszkać dwa lata w Medjola- 
nie, w charakterze przedstawiciela 
Domu Handlowego Rodway i S-ka, 
poczynając od 1-бо lutego 1900 f. 

Podczas gdy hrabia czytał, 
p. Rodway wyciągnął z szuflady 
biurka nowiutkie banknoty i kładł 
je przed młodzieńcem. Hrabia 
wspaniałomyślnie podpisał się, nie 
opuszczając oczywiście 1 tytułu 
hrabiego, następnie zręcznie zebrał 
papierki i schował je do kieszeni. 

— А kiedyż zrobi mi pan ten ho- 
nor i wyjedzie z Neapolu? — za- 
pytał anglik. 

— Jutro, a najpóźniej pojutrze. 

— All right. 

W chwili gdy hrabia wstał, by 
odejść, wpadła nagle pani Rodway, 
ubrana w męski angielski, obcisły 
kostjum, który uwydatniał linie jej 
bardziej niż chudego ciała. Czarne 
błyszczące oczęta o niesymetrycz- 
nych brwiach, nosek kapryśnie za- 
darty do góry, bardzo czerwone 
usteczka, z pod krótkiej górnej war- 
gi których widać było dwa białe 
sztuczne zęby — wszystko to roz- 
wiało poważny nastrój w gabinecie 
p. Rodway'a. Zapach perfum, a 
raczej esencja wszystkich esencji 
kwiatowych, zmysłowo mówił o jej 
wejściu. 

— Ach, hrabio kochany, co pan 
tutaj robi? — zawołała. 

— Nic — odrzekł tenże, akcen- 
tując zbyteczność wszelkiego tłu- 
maczenia sie. 

I ścisnął jej dłoń, podnosząc ele- 
бапско rękę aż do samego ramie- 
nia, 

— Jakto! — dodała pani Rod- 
way, zdejmując woalkę i kapelusz, 
napuszony jak grzebień kogucika. 
— Pan przyszedł z wizytą do mego 
męża? 

— I do ciebie — wytłumaczył 
anglik, patrząc badawczo na żonę 
— i'na pożegnanie. 5 

— Jakto! Wyjeżdża pan! 

— Tak, wyjeżdżam. 

— Opuszcza nas pan, na krótko? 

— Na długo — odezwał się 
p. Rodway, podkreślając każde sło- 
wo i starając się dostrzec na twa- 
rzy żony mimowolne wzruszenie. 
Ale ona była zajęta poprawianiem 
loczków, rozrzuconych przy zdję- 
ciu kapelusza. 

— A dokądże to pan wyjeżdża? 
Dokąd? SSE Š = 

— Do Medjolanu? 


— О, zazdroszczę panu! \/зра- 
niałe miasto! Mam też tam i przy- 
jaciółki Dam panu listy polecają- 
ce. Dobrze? 

Anglik, który podejrzewał wię- 
cej niż powiedział młodemu hrabie- 
mu, myślał: — żona moja mówi tak 
obojętnie, a więc to nieprawda. 
Jednak hrabia zachowuje się jak 
mężczyzna cieszący się jej specjal- 
nemi względami, a więc to prawda. 
A ponieważ chciał przekonać się o 
śrożącem i tylko wskutek мубпа- 
nia młodzieńca uniknionem niebez- 
pieczeństwie, zadecydował. pozo- 
stawić ich samych 1 obserwować w 
ukryciu. 

Z postanowieniem małżonka łą- 
czyło się 1 wyrachowanie bogatego 
i zrównoważonego handlowca, 
pragnącego przekonać się, czy Zro- 
bił interes, to też udając, że ma pil- 
ną sprawę do omówienia z sekreta- 
rzem, przeprosił 1 wyszedł. 

Stali tak oboje kilka minut, nic 
nie mówiąc. Pani Rodway, zado- 
wolona wkońcu z ułożenia włosów, 
wyciągnęła z kieszonki męskiego 
żakietu puszek w okrągłym szyld- 
kretowym pudełeczku. — Wreszcie 
hrabia podszedł do niej i cichym 
nieco drżącym głosem zapytał: 

— I cóż pani na to powie? 

— Na co? 

— Wyjeżdżam! 

— Nic nie mówię — i puszkiem 
upudrowała sobie policzki i brodę. 

— Przykro pani? 

— Oczywiście! 

— Bardzo pani przykro? 

— Co ma być przykro? 

— Nie żal pani? 

— Umrzeć? Nie! 

— Umrzeć? Udaje pani, by mi 
nic nie wyznać, podczas gdy serce 
mówi inaczej, Ale ja panią rozu- 
miem, Berto! O, proszę nie myśleć, 
że łudzę się lub jestem megaloma- 
nem. Gdy pomyślę, że w życiu 
zmieniałem kobiety, jak kwiaty w 
butonierce przy fraku i surducie, 
bałem się poznać panią wszech- 
stronnie, bo wiem, że wpadłbym 
tym razem, a i pani uległaby mi, co 
zresztą uważam za zupełnie słusz- 
ne i naturalne. 

— Kochany hrabio — odezwała 
się pani Rodway, tknięta jakby ser- 
decznem i wesołem uczuciem zara- 
zem. — Tylko czy pan dobrze się 
czuje? 

Młodzieniec, zbity z tropu w 
pierwszej chwili, nie przestawał na- 
legać przekonywująco. 

— Niema co mówić... pani żartu- 
je, ale i ja żartować potrafię i mo- 
żemy być dobrymi komedjantami 
pomiędzy sobą ale pani..— chciał 
powiedzieć: — pani mnie kocha, — 


instynktownie jednak wyczuł swo- 
ją porażkę, więc tylko dodał: 

— Pani nie kocha swego męża! 

Kapryśna twarzyczka pani Rod- 
way w jednej chwili skurczyła się 
zadraśnięta dumą i niesmakiem. 
Milczała, panując nad sobą, by nie 
wyjawić uczucia pogardy. Smukł 7 
blondynek pobladł i pokornie schy- 
lił głowę. : 

Pauza trwałaby zbyt długo, śdy- 
by рап Ródway — który wszystko 
słyszał i widział ukryty w fałdaca 
portjery — nie wszedł z całą pew- 
nością siebie. 

— Czy napisałaś już listy pole- 
cające dla hrabiego? 

- Nie... zaraz wezmę się do pi- 
sania. 

— Proszę się nie fatygować — 
wykrztusił młodzieniec. — Przyśle 
ті je pani do Medjolanu, gdyż dłu- 
żej zwlekać z wyjazdem nie mogę. 

— Szczęśliwej podróży — od- 
rzekła sucho pani Rodway i wyszła 
z pokoju. 

Nastąpiła druga pauza, podczas 
której anglik otworzył leżący na 
biurku rejestr i zaczął бо prześlą- 
dać w zamyśleniu. 

Hrabia tymczasem nieco ochło- 
nął i szumnie zakonkludował: 

— A więc jutro wyjeżdżam! 

— Chce pan przystąpić do pew- 
nej tranzakcji? — zapytał anglik. 

— Mianowicie? 

— Podrę papier podpisany przez 
pana. Pan pozostanie w Neapolu 
i odda mi połowę tej sumy, którą 
przed chwilą wypłaciłem. 


— Dziwi mię bardzo! Hrabia 
Gigi Lorenzetti nigdy nie cofa 
swych słów. 

— Nieprawda! 


— A przemysłowiec, jak pan, nie 
zmienia nigdy umowy! 

— Prawda! 

— Dowidzenia! — I wyszedł 
z całą godnością, a pan Rodway 
pozostał sam, przeglądając wciąż 
swój rejestr. Była w nim rubryka 
zatytułowana: „Na utrzymanie 
wiernóści mej żony", w której zwy- 
kle notował wydatki na teatr, cac- 
ka, biżuterję „toilettes“, bonbons i 
chciał w niej zaciągnąć również i 
sumę wypłaconą przed chwilą. Ale 
po rozmowie hrabiego z Bertą — a 
której był świadkiem — przekonał 
się o wierności swej żony i o nie- 
szkodliwości rywala, nie mógł więc 
zarejestrować w tejże rubryce wy- 
datku na to, co go mogło i nic nie 
kosztować. 

Zdolny buchalter nie wiedział, 
jak wybrnąć, gdy nagle myśl mu 
błysnęła: napisał tak, jak było u- 
mówione: „Wypłacić hrabiemu Gigi 
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Lorenzetti 16.800 lirów ; zmienił tyl- 
ko treść rubryki i zamiast: „Na 
utrzymanie wierności mej żony , 
napisał „Za brak zaufania starego 
теѓа“. 
Przekład z oryginału wło- 
skiego Stełanji Kalinowskiej. 


Z szerokiego świata 


Najbardziej znany w Ameryce krytyk 
literacki prot. William Lyon Phelps, ogło- 
sił w „Scribner's Magazine” sto, zdaniem 
jego, najlepszych powieści świata, 

Wybrał on je z pomiędzy utworów na- 
stępujących pisarzy: Defoe, Swift, Ri- 
chardson, Fielding, Smollett, Prevost, 
Goldsmith, Goethe, Austen, Walter Scott, 
Cooper, Hugo, Dumas, Balzac, Flaubert, 
Dickens, Emily Brontë, Thackeray, Hawt- 
horne, Melville, Stowe, Eliot, Reade, 
Björnson, Gogol, Turgenjew, Tołstoj, Do- 
stojewskij, Carrol, Hudson, Trollope, 
Collins, James, Blackmore, Meredith, Ho- 
wells, Hardy, Twain, France, Maupassant, 
Moore, Heyse, Sudermann, Stevenson, 
Shaw, Barrie, Kipling, Zola, Crane, Sien- 
kiewicz, Butler, Conrad, De Morgan, 
Galsworthy, Olivant, London, Jack, Ro- 
main Rolland, Wells, Bennett, Hamsun, 
Wharton, Sinclair Lewis, Thornton Wil- 
der. 

Pomimo powagi naukowej amerykań- 
skiego krytyka trudno się zgodzić w zu- 
pełności na jego dobór, w którym uderza 
przedewszystkiem nieproporcjonalna prze- 
waga pisarzy angielskich i amerykańskich, 
których nazwiska są nieraz na szerokim 
świecie zupełnie nieznane. Brakuje na- 
tomiast wielu takich, bez których niepo- 
dobna sobie wyobrazić tej czołowej setki. 

* 


Zdarza się niejednokrotnie, że do móz- 
би ludzkiego dostają się niezauważone 
ciała obce i pomimo długoletniej obecnoś- 
ci wywołują tylko tak nieznaczne dolegli- 
wości, jak np. bóle głowy, otępiałość, osła- 
bienie wzroku i t. d. Zarówno lekarze 
europejscy, jak i amerykańscy stwierdzili 
po wojnie, że wielu rannych w głowę ży- 
ło bez żadnych szkodliwych skutków. 
Niesłychanie osobliwą natomiast jest hi- 
storja pewnego murzyna, który podczas 
wysiłków fizycznych począł doświadczać 
straszliwych bólów głowy i kurczów. Gdy 
бо zbadano, okazało się, że ten osobnik 
posiada ustrój nerwowy bez zarzutu. Do- 
piero promienie Roentgena wykryły, że 
w jego mózgu znajduje się klinga noża 
długości półtora cala, która dostała się 
tam przez kość potylicową. Operacja 
usunęła ten niebezpieczny nabytek, 
jednocześnie wycięto także i wrzód, któ- 
ry porastał na mózgu, Murzyn wyzdro- 
wiał zupełnie, Co najciekawsze jednak, 
nie mógł sobie w żaden sposób przypom- 
nieć, aby go ktoś kiedykolwiek ranił no- 
żem. 


АРАМ WIENIAWSKI, ZNANY KOMPOZYTOR, 
AUTOR NOWEJ OPERY P, T. „KRÓL KO- 
СНАМЕК" 


„Król Kochanek“ 


[Premjera-opery A. Wieniawskiego 
w Teatrze Wielkim] 


Oddawna już toczy się dyskusja, 
czy opera, wobec wielkich postę- 
pów kina a potem dźwiękowca, — 
ma jeszcze rację bytu, czy też jest 
już niepotrzebnym przeżytkiem? 


Kino i dźwiękowiec dają widzo- 
wi i słuchaczowi wszelką egzotykę 
w formie o wiele łatwiejszej i do- 
stępniejszej, niż opera. Dawne zaś 
arcydzieła operowe dzięki radju, 
śramofonom, nadawaniu klasycz- 
nych płyt, stały się tak powszech- 
ne, iż powtarzanie ich na scenie nie 
zajmuje już słuchacza. 

Zostawiając te kwestje na ubo- 
czu, zgodzić się musimy wszyscy na 
jedno: Czy forma operowa przeży- 
ła się, czy nie, — jeżeli do tej for- 
my, względnie do jej dorobku do- 

ać chcemy coś nowego, — musi to 
być utwór wynikający z jakiejś 
prawdziwie artystycznej potrzeby. 

A więc muzyk, który przystępu- 
je do formy operowej, musi ргаб- 
nąć szczerego wypowiedzenia w tej 
formie jakichś rzeczy nowych, któ- 
re nie dają mu spokoju i które uwa- 
ża za ważne w swej pracy twór- 
czej. 

Praca ta nie może opierać się na 
samej chęci napisania nowej opery. 
Wysiłek artystyczny musi tu też szu- 
kać jakiegoś odpowiednika w librec- 
cie, to znaczy w dramatycznej treści 
przyszłego dzieła, Każda z oper, 
które nietylko że utrzymały się na 
scenie przez dziesiątki lat, — każ- 
da z oper, która przez krótki choć- 
by przeciąg czasu miała jakieś zna- 
czenie w ruchu muzycznym, — 


spełniała te dwa kardynalne wa- 
runki: nowej 'treści muzycznej, 
opartej, czy też połączonej z odpo- 
wiednią treścią dramatyczno-sce- 
niczną. 

Opery, które nie spełniają wyżej 
wspomnianych warunków, nie mogą 
ani utrzymać się na scenie, ani też, 
nawet na krótką chwilę, zająć słu- 
chacza, — nie posiadają bowiem 
żadnych punktów zaczepienia z za- 
interesowaniami ogółu. 


Takiem właśnie dziełem, doraź- 
nem, obliczonem na najpłytsze upo- 
dobania, pozbawionem wszelkiej 
treści wewnętrznej a co za tem 
idzie, nie posiadającem treści mu- 
zycznej — jest „Król Kochanek“ 
Adama Wieniawskiego. 

Sprawę libretta usuwamy tu na 
plan drugi, rzeczą bowiem muzyka 
jest obrać takie lub inne libretto. 
Treść ostatniej opery p. A. Wie- 
niawskiego nie ma właściwie żad- 
nego sensu. Librecista przedsta- 
wia nam tu postać króla Augusta 
Mocnego, utracjusza, birbanta, nic- 
ponia, wplątanego, czy wplątujące- 
50 się w cały szereś zdawkowych 
bezmyślnych eskapad, nie powiąza- 
nych żadną łączną ideą ani z punk- 
tu widzenia ideowego, ani też choć- 
by z punktu widzenia jednolitej i 
zaciekawiającej intrygi. 

Ów słaby wątek treści sprawia, 
że trzeba na scenę wprowadzać 
wciąż nowe figury, któreby zdoła- 
ły obecnością swą zapełnić pustkę. 
Rzecz tak niedołężnie i nieumiejęt- 
nie osnuta musi znaleźć fatalne swe 
odbicie w kanwie muzycznej. 

Muzyk, prowadzony niedołężną i 
niezśórabną ręką librecisty, musi go 
w swej pracy naśladować: Ponie- 
waż nie dano kompozytorowi żad- 
nej intrygi, żadnej akcji do mu- 
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тусгпебо przetworzenia, przeto, 
wzorem swego librecisty, kompo- 
zytor rozpoczyna wciąż nowe wąt- 
ki, ani jednego porządnie nie zgłę- 
bi, nie przepracuje, wprowadza po 
trzy, cztery koloryty muzyczne na- 
raz, nużąc słuchacza ostatecznie 
brakiem wszelkiej decyzji arty- 
stycznej. 


Opera Wieniawskiego „Król Ko- 
chanek' jest w porównaniu do daw- 
nych oper tego muzyka krokiem i 
to znacznym krokiem wstecz. 
Obserwujemy tu to samo zjawisko, 
z którem mieliśmy do. czynienia, 
śledząc rozwój twórczości opero- 
wej znakomitego symfonisty nasze- 
бо, jakim jest Maliszewski. P, Wie- 
niawski podobnie, jak jego kolega, 
w miarę swej twórczości operowej 
jakśdyby zniżać zaczął poziom 
swej twórczości do rzekomo niskie- 
50 poziomu publiczności. 


Obliczenia te, jak dotąd, są cał- 
kiem błędne i odbijają się bardzo 
ujemnie na jakości tworzonych 
dzieł. Opera, jak każdy gatunek 
sztuki, wymaga nietylko zręczności, 
nietylko dobrych chęci i nietylko 
chęci przypodobania się odbiorcom. 
Ponad wszystkiemi tamtemi chęcia- 
mi winno górować natchnienie i go- 
rący zapał stworzenia czegoś pięk- 
nego. 

Muzycy nasi, piszący opery, nie 
mogą jakoś znaleźć duchowego, 
ideowego kierunku, kontaktu z psy- 
chiką zbiorowości, który pozwolił- 
by im wziąć na krosna kanwy mu- 
zycznej zagadnienia żywe, istotne, 
zajmujące duszę zbiorowości. Je- 
żeli jednak sami znaleźć tych za- 
śadnień nie potrafią, — czemuż nie 
zwrócą się do pisarzy dramatycz- 
nych, do literatów? Czemuż we 
współpracy z nimi nie zaczną szu- 
kać treści, któraby ożywiła muzykę 
istotną powagą życia? — 

jkb. 


„Sprawa Dantona“ w teatrze 


lwowskim 


W teatrze lwowskim wystawiono w re- 
żyserji E. Wiercińskiego sztukę J. Przy- 
byszewskiej pt. „Sprawa Dantona", Mło- 
da poetka jest córką twórcy „Dla szczę- 
ścia". „Danton“ w jej ujęciu, pełen kon- 
trastów, zaciekawia, jako charakter, Nie 
jest on jednak właściwie bohaterem sztu- 
ki, lecz Robespierre. Rolę tytułową z po- 
wodzeniem odtworzył Tadeusz Chmie- 
lewski. Robespierre'a zagrał wnikliwie 
р. J. Chodecki, 

„Danton” jest pierwszą zrealizowaną 
scenicznie sztuką J. Przybyszewskiej. 
Z zawodu jest ona nauczycielką, Wykła- 
da w szkołach polskich w Gdańsku. : Za- 
pewne niebawem ujrzymy ten utwór na 
deskach scenicznych Teatru Narodowego 
w Warszawie, 


Teatr Wielki: „Król Kochanek', opera A. Wieniawskiego, libretto Wł. Fabry'ego 


AKT Ш: WYKONAWCY RÓL GŁÓWNYCH, М. GRUDZIŃSKA I ST. GRUSZCZYŃSKI 


Fot. Jan Malarski 


AKT Ш: SCENA BALETOWA, 
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P. Adolf Nowaczyński w jednym z tygodników warszawskich 
zareagował na recenzję „O żonach złych i dobrych“ naszego stałego 
krytyka teatralnego, Wacława Grubińskiego, ostrym osobistym atakiem. 

Nasz kolega redakcyjny nadesłał nam odpowiedź, prosząc o jej 


wydrukowanie w „Świecie“. 


Adolfowi Nowaczyńskiemu 


Popelniłem rzecz straszną: w sprawo- 
zdaniu teatralnem, nawet w dwóch spra- 
wozdaniach teatralnych, wyznałem szcze- 
rze i poprostu, że sztukę Adolfa Nowa- 
czyńskiego p.t. O żonach złych i dobrych 


uważam za utwór chybiony. Skutki tej 
karygodnej mojej szczerości są dla mnie 
katastrofalne. Adolf Nowaczyński wy- 


drukował przeciw mnie artykuł pt. Kocka- 
ny Wacio Grubiński i nazywa mnie w 
tym artykule: ugodowcem, kombinatorem, 
kompromisowcem, płytkim, niedokształ- 
сопут, samoukiem, wyjałowionym, ze- 
przałym, zestarzałym, niepachnąco sub- 
wencjonowanym, ptasio myślącym, 
znanym nawet za rogatkami warszawskie- 


nie- 


mi, krytykiem przez wielkie G., бду przed 
wojną byłem krytykiem przez małe g, i że 
on, Nowaczyński, uprzedza mnie, iż „то- 
że stracić panowanie nad sobą i cierpli- 
wość” i pomyśli „o słodkiej zemście i o 
zmasakrowaniu wielkiego G'' i że „to może 
przybierze nawet formę nowelistyczną”, 
etc. 


Słowem, odpowiedź równie rzeczowa, 
jak gentlemańska. Najpierw obelgi, po- 


tem formalna zapowiedź paszkwilu, O tej 
przyszłej „noweli“, przymrużywszy styli- 
stycznie oko, powiada nasz nieporównany, 
uroczy Ada Neuwert: „Oczywiście będzie 
to czysta fantazja”. 

Och, gentleman, gentleman w każdym 
calu! 

No, i co za dowcip! Naprzykład ten 
dowcip z literą С. Można umrzeć 
ze śmiechu! Zaraz widać, że autor O żo- 
nach złych i dobrych pisuje, jak sam mó- 
wi, wyłącznie dla inteligencji,* 

A potem, co za objektywizm! Ten zna- 
komity i tak niepowierzchownie kultu- 
ralny pisarz powiada np. o sobie: „Gdy- 
bym się nie wstydził”, (wstydzi się, bi- 
dula!) „nazwałbym -swoją komedję arcy- 
dziełem, miejscami: cokolwiek рогопіо- 
nem, ale w każdym razie tak w treść bo- 
баіет, że z każdego mojego pomysłu, ро- 
staci motywu <koledzy-krytycy а Wacio 
przedewszystkiem, mogliby wykroić sobie 
po całej sztuce i to dla mnie bez bólu". 

Zacne genjuszysko! 

W innem miejscu znów porównał się do 
Goethego; mówiąc: „Pocieszam się tem, że 
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niejaki Kotzebue stale źle pisał o.. 


Goethem", 


I pomyśleć, że gdybym był ogłosił 
wbrew przekonaniu, że sztuka Nowaczyń- 
skiego, naszego ubóstwianego twórcy Mał- 
piego zwierciadła, jest dobra, byłbym nie 
był nazwany ani kompromisowcem, ani 
ugodowcem, ani Kotzebuem, ani — co 
najokropniejsze — samoukiem! (Czyżby 
to znaczyło, że nasz rodzimy Goethe sam 
niczego się nigdy nie nauczył, że бо na- 
uczyli wszystkiego inni?!) 


Ale trudno! Już się stało, Jestem 
nieznanym za rogatkami warszawskiemi 
pisarzem, jestem kompromisowcem, 
ugodowcem, kombinatorem, etc., bowiem 
nudziłem się w teatrze. Narodowym na 
sztuce nieśmiertelnego autora Facecji so- 
wizdrzalskich. 


W jednem tylko czerpię zdziebełko 
otuchy: w tem, że nasz kochany Goljat 
dramatopisarstwa zmieni jeszcze kie- 
dyś o mnie swoje zdanie, 
bowiem wiadomo powszechnie, że ten 
czarujący kochanek pamfletu posiada 
w zakresie przeczenia samemu sobie 
łatwość wręcz zachwycającą. Już za 
sławnego jego życia sporządzono mu 
przecież nagrobek, który go 
trwa: 


bezcenne 


prze- 


Księżom i panom dogryzał, 
Gdzie najpierw napłuł, tam potem 
[wylizał. 


Wacław Grubiński 


SWIAT ROBIE CY 


O oszczędności 


Oszczędność! Wyraz, mający nie- 
kiedy posmak katastrofy. Są lu- 
dzie, którzy nie potrzebują — prze- 
praszam: nie potrzebowali dotąd 
oszczędzać; są inni, którzy tego nie 
umieją „choćby chcieli“; są tacy, 
których nikt nie uczył tej sztuki — 
urodzili się już oszczędnymi. Są 
wreszcie tacy, nawet w większości, 
którzy teoretycznie uznają koniecz- 
ność oszczędności, ale w praktyce 
nie mają nigdy pojęcia, z jakiego 
końca się do niej zabierać. I tak 
im schodzi życie... 

Na czem polega mądrość oszczę- 
dzania? Jak w medycynie nowo- 
czesnej wszystkie wysiłki lekarzy 
i metod są skierowane obecnie bar- 
dziej do zapobiegania chorobie, niż 
do leczenia już istniejącej, tak idea 
prawdziwej oszczędności leży właś- 
ciwie w mądrości przewidywania. 
Pani i gospodyni domu, matka ro- 
dziny, trzymająca w swem ręku ni- 
ci powodzeń i klęsk swoich najbliż- 
szych. powinna tak doskonale, tak 
do gruntu znać teren swej działal- 
ności, żeby móc zgóry ustalić, jaki 
tryb i stopień życia jest dla domu 
odpowiedni. Oczywiście, dzieje się 
to drogą całego szeregu doświad- 
czeń, ale jeśli przyświeca im taka 
myśl przewodnia, to doświadczenia 
odbędą się bez.wstrząsów, w sposób 
dla rodziny prawie niewidoczny. 
Dzieci, przyzwyczajone od małego 
jeść, co im się podaje, nosić bez бгу- 
masów, co im sie włoży, szanować 
ubranie, zabawki, wyliczać się ze 
swych drobnych wydatków, nie bę- 
dą miały wymagań kosztownych. 
ani uczucia zazdrości wobec więcej 
od nich posiadających. Służba, wi- 
dząc, że nie marnuje się w domu 
ani jedzenie, ani najmniejsza 
szmatka, ani światło, ani opał, że 
wszelkie zapasy i naprawki robi się 
w porę, że nieprzewidziane wydatki 
i straty należą do wyjątków, że pa- 
ni wie doskonale o wszystkiem, co 
się dzieje, nie będzie korzystać ze 
sposobności i przyczyniać szkód 
nierzetelnem postępowaniem. Goś- 
cie i znajomi, poznawszy sposób 
przyjmowania, nie będą liczyć w 
tym domu na wystawność przyjęcia 
i huczną zabawę, natomiast znajdą 
serdeczną uprzejmość i miłą nie- 
wymuszoną atmosferę szczerej goś- 
cinności, 

‚ A teraz — druga strona medalu: 
życie nieuporządkowane. Drobiaz- 


gi napozór, lecz z nich przecie skła- 
da się całość, A więc: godziny wsta- 
wania i jedzenia, zależne od humo- 
ru pani i jej pomocnic, Nikt nie 
wie dokładnie, kiedy bywa obiad. 
kiedy kolacja, w jakiej porze się 
sprząta i pracuje, a w jakiej wypo- 
czywa.. Stąd — spóźnienia, opu- 
szczane terminy, konieczność uży- 
wania kosztownej lokomocji w 
ostatniej chwili, straty, wynikłe 
z niedotrzymanych umów; przesia- 
dywanie po nocach, gdy trzeba wy- 
dążyć z robotą, Marnowanie zdro- 
wia, czasu i pieniędzy. 

Czynności, konieczne dla utrzy- 
mania porządku w domu i koło sie- 
bie, odkłada się do nieskończoności. 
To też, gdy trzeba się ubrać, gdy 
zjawi się gość niespodżiewany, gdy 
wypadnie nagle przyrządzić posi- 
łek, użyć środka opatrunkowego, 
znaleźć adres — brak wszystkiego. 
I w rezultacie — nadkłada się za- 


` wsze pieniędzmi, jeśli nawet nie li- 


czyć do szkód straconego czasu, 
bylejak podłatanych braków, no i 
nerwów, nadszarpniętych irytacją 
i pośpiechem. 

Nikt nie przewidzi wszystkiego. 
Nie można robić z życia pokratko- 
wanej stronicy notatnika czy nud- 
nej piły samych tylko obowiązków. 
Ale klucz do mądrego stosowania 
dobrze pojętej oszczędności ma w 
ręku tylko pracowita, przewidują- 
ca, czynna zawsze pani domu. Jest 
nad czem myśleć, ale i rezultaty 
niebylejakie, Gra warta świeczki, 


drogie Panie! 
M. Zn. S. 


Gość w dom—Bóg w dom 


Życie staje się coraz bardziej skompli- 
kowane, 

Dawniej — 1 to nie tak dawno — za- 
praszano na herbatkę lub kolację, bądź na 
obiad. 

Gdy proszono na herbatę five o'clock 
łea (u nas między szóstą a ósmą) lub na 
herbatkę („bez ceremonji po kolacji”), 
spotykało się mnóstwo ludzi siedzących, 
stojących lub grających w bridża. Pano- 
wała hałaśliwa nuda, Było zawsze trochę 
za ciasno i chętnie się rezyśnowało z trzy- 
mania „w powietrzu” lub na kolanach 
owej filiżanki (zimnej zazwyczaj) herbaty 
i kawałka ciasta, domowego wypieku. 

Kolacje posiadały nieco więcej uroku. 
Nieadzowna ryba w majonezie. indor i 
krem lub lody, dobre wina, choć niezawsz+ 
miłe sąsiedztwo. 

Obiady miały charakter raczej oficjal- 
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ny. Przedewszystkiem stawiały wobec nie 
dających się rozwiązać problemów: jak 
się ubrać? Jak się ubrać na obiad o dru- 
giej, szóstej, ósmej? Każdy przychodził 
niezadowolony z swojego ubrania (i su- 
kni). Po wczesnym obiedzie każdy ma- 
rzy o агхетсе, 

Nowe odmiany życia towarzyskiego 
przywędrowały z Ameryki do Anglji, z 
Anglji do Francji i Niemiec. Niebawem 
zawitają i do паз. 

Noszą one ogólne miano parfies, co 
łatwiej zrozumieć, niż przetłomaczyć, W 
każdym razie słowo parties wyklucza _ 
wszelką oficjalność. 

Więc przedewszystkiem coctail party: 

Pani X zaprasza na cocfail party; 
przyjęcie jest równie swobodne, jak gdy- 
by miało miejsce w klubie, Coctail parties 
odbywają się przeważnie między dwuna- 
stą w południe a piątą. Nektar przyrzą- 
dzony przez specjalistę -— shakerm prze- 
gryza się solonemi migdałami i ziarnka- 
mi kawy. Pani lub pan domu zajmują się 
doborem trunków, uwzględniając gusty 
swoich gości. Podaje się maleńkie sand- 
wiche, oraz suche ciasteczka, Coctail par- 
iy jest zazwyczaj początkiem, albo też za- 
kończeniem jakiejś wspólnej wycieczki sa- 
mochodowej, czy też zabawy. š 

Breakfast party odbywa się przeważnie 
w niedzielę przed południem, pomiędzy 
dziesiątą a dwunastą: jest to lekkie śnia- 
danie, składające się z jaj, szynki, „klu- 
bowych sandwichów* (mieszanych kana- 
pek), sałatek z pomidorów i owoców. 

Night party jest finałem premjery tea- 
tralnej, czy też kolacji w restauracji, Wie- 
czorowe stroje, coctaile, flaszka szampana, 
lub filiżanka czarnej kawy. 

Najzabawniejsze są surprise party, — 
niespodziane najście gości na niespodzie- 
wającego się tego zaszczytu gospodarza. 
Każdy z przybyłych jest zaopatrzony w 


prowianty. 
Czy gospodarz i gospodyni domu będą 
zachwyceni taką niespodzianką — zależy 


to w pierwszym rzędzie od ich nastroju. 

Powinniśmy w imię propagandy wpro- 
wadzić zagranicą polish kulig party, lecz 
niewiadomo, jaki oddźwięk znalazłaby w 
Europie i Ameryce — staropolska goś- 
cinnoéé.,, 


B. 


W swoim własnym 


ogrodzie Rys 
ә z 

Czy może być większa przyjemność, 
jak własny ogródek koło miejskiego do- 
mu? Kawałek ziemi, na którym można się ` 
rządzić według upodobania, gdzie pomy- 
słowość, praca, zabiegliwość sprawiają ist- 


пе cuda? Wdali huczy i świeci miasto ze 
swemi ponętami, zabawą, wytężoną робо- 
nią za pieniądzem, ze swem bogactwem i 
nędzą, miasto — źródło udręki, przyjem- 
ności i umęczenia! Tu, kolo ścian małego 
domku, mała przestrzeń wolna. Oaza słoń- 
ca, wypoczynku, zieleni, przybytek pracy 
najwdzięczniejszej, rezerwoar zdrowia dla 
dzieci.. Najmniejszy nawet kawałek o- 
śródka przy dobrej woli, jeśli się nie po- 
żałuje trudu i małych stosunkowo wydat- 
ków, można zanienić w rozkoszny zakątek. 


W Polsce zaczyna się dopiero zrozumie- 
nie tej sprawy. We wszystkich prawie 
większych miastach powstały dzielnice 
ogrodowe. Inaczej jednak wyglądają one, 
niż zagranicą. W Anglji, ੬1811, Niem- 
czech, Holandji, posiadacz willi podmiej- 
skiej czyni, co może, aby doprowadzić 
swój ogród do stanu najwyższej w danych 
warunkach kultury. Interesuje się dobo- 
rem drzew i krzewów, kocha się w kwia- 
tach, ma swoje ulubione gatunki i odmia- 
ny. Własne szparagi, własna marchewka, 
truskawki — to јебо duma i radość. Sam 
koło nich chodzi, nie żałuje fatygi ani 
czasu. Amerykanin, kapitalista czy ro- 
botnik, ukończywszy pracę zawodową, 
zrzuca marynarkę i godzinami zajmuje się 
swoim ogrodem. Piele, sadzi, obcina, 
strzyże trawniki. U nas znacznie mniej 
jeszcze zapału w tej dziedzinie. Z miast 
chyba Poznań stoi pod tym wzglę- 
dem najwyżej i posiada już napraw- 
dę rozkoszne dzielnice ogrodowe. W 
Warszawie znajduje się tu i owdzie 
wonny i cienisty zakątek, ale naogół 
smutno jest jeszcze na t.zw. kolonjach. 
Rzadko można zobaczyć rodzinę, za- 
jętą uprawą swego ogrodu. Firmy ogrod- 
nicze, dawne, solidne firmy, jakich mamy 
przecie kilka, żalą się na obojętność pu- 
bliczności w zakresie ogrodnictwa. A prze- 
cie istnieją i dobre podręczniki i narzę- 
dzia, lekkie, precyzyjne, a niedrogie, sto- 
sowne i dla pań i dla młodzieży. Jakaż 
praca może dać więcej zdrowia, pożytku, 
i przyjemności, jak praca na własnym ka- 
wałku ziemi? 


M. Zn. 5. 


Proszę skosztować! 


BABKA POZNAŃSKA 


Kosztowniejsza może, niż zwykłe cia- 
sto drożdżowe — ma jednak tę zaletę, że 
nie czerstwieje i z tej proporcji daje dużą 
forme. + 

1/ą kilo masła, 

1/4 kilo mąki kartoflanej, 

11, kilo mąki pszennej, 

1/, kilo cukru, 

7 do 10-ciu jajek (im więcej jaj, tem 
większa babka), 

1 proszek Oetkera, 

tja laski wanilji, trochę skórki cytryno- 
wej i pomarańczowej, kieliszek araku, 


Ucierać do białości maslo, a gdy już 
wygląda jak śmietana, dodawać — ciągle 
wiercąc — łyżkę cukru, łyżkę zmiesza- 
nych 2 gatunków mąki i 1 żółtko. Gdy 
wszystko wejdzie, dodać smaki i pianę 
ubitą ze wszystkich białek i zaraz wsta- 
wić do mocno ciepłego pieca na jakieś 40 
minut, Chcąc mieć odmianę, można do 
połowy gotowego już ciasta dodać 3 łyż- 
ki kakao i na warstwę białą położyć war- 
stwę ciemną. 


M. 


Jaką powinna być dobra 
gospodyni 


Jedno z pism amerykańskich podaje 
następujące zestawienie zalet, jakie każda 
kobieta, o ile chce być dobrą gospodynią, 
posiadać powinna: 1) musi być dobrym 
"finansistą, który wie, kiedy i па co może 
wydać, aby na wszystko starczyło, 2) mu- 
si mocno trzymać rządy sprawami domo- 
wemi i bacznie czuwać, by wszystkie try- 
by skomplikowanej maszyny domowej 
działały sprawnie, 3) musi być dobrym 
dyplomatą, umieć wszystkich zadowolić, 
zażegnać spory i nieporozumienia, 4) mu- 
si umieć wszystko widzieć i wszystko sły- 
szeć, 5) musi być artystką, mieć poczucie 
piękna, ładu i porządku. 


W. K.-W. 


HABANITA 


MOLINARD'A 


Perfuma najtrwalsza na świecie i bardzo 
oryginalna. — Używa się jej wprost na 
skórę.— Zmienia zapach w różny spo- 
sób, zależnie od osoby, która jej używa. 


Wyłączni przedstawiciele na Polskę 
i W. M. Gdańsk: 


К, & А, MIKLASZEWSKI 


Kraków, Plac Dominikański L.1. 
Tel. 141-08. 
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po otrzymaniu niniej- 


szego zeszytu „,Świata” 


prosimy Sz. Pre- 
numeratorów o 
wpłacenie prenu- 
meraty za kwiecień, 
gdyż wysyłkę pisma 
uskuteczniamy tylko po 


wpłaceniu należności 


zgóry. 
Premje powieściowe zamawiamy w 
pierwszych dniach każdego mie- 
siąca po wpływie prenumeraty. 
W ten sposób ustalamy wysokość 
nakładu. Zwłoka więc w opłaceniu 
prenumeraty może spowodować 


nieotrzymanie premji. 
W kwietniu otrzymają 
prenumeratorzy jako 
premjum sensacyjną po- 
wieść znanego pisarza an- 


gielskiego W. Williamsa: 


„WALKA O 
TAJEMNICZY 
DOKUMENT” 


Do bieżącego zeszytu 
załączamy jako premium 
za marzec powieść znako- 
mitego francuskiego be- 


letrysty P. Moranda pt. 


„ZWYCIĘSCY 
ŚWIATA” 


PARYSKIE 


LLI 
= 
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O 
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шш 
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U) 
= 
O 
= 
а 
< 
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ZBLIŻA SIĘ 


WIELKANOC 


Nie należy zwlekać z zakupem obuwia na święta. 
Posiadamy na składzie bogaty wybór najrozmaitszych gatunków. 


Do każdego rodzaju panto- We własnych fachowo pro» 
felików posiadamy wielki wy» wadzonych warsztatach na- 
bór pończoch w rozmaitych prawiamy wszelkiego rodza- 
odcieniach. ju obuwie. 

Damskie pończoszki Bemberg Złoto 6.90 Męskie obcasy 1.50 

Flor 4.90 Damskie obcasy 122 
Męskie skarpetki 2.50 3.50 Damskie zełówki 3— 
Dziecinne pończoszki 1.20 1.70 1.90 Męskie zelówki szyte 4. — 


Model 1345 — 03 
Skromny pantofelek na pasecz- 
ku z prunelu lub rypsu na pól- 

wysokim obcasie. 


Model 1875 — 26 
Na wizyty i spacery lekki pan- 
tofelek na paseczku, z lakieru 
lub kolorowego boksu 


2990 29.90 


19.90 


Model 3945 — 03 Model 4625 — 76 
Pantoijelek na paseczku do co- Efektowny. bronzowy półbucik 
dziennego użytku z czarnego do sznurowania, niezbędny do 

boksu. sportowego uhrania 


890 


2 19.90 


Nr. 19—26 Model 2842—05 SZEŃ 
Dla Waszej córeczki na nie- Model 0967 — 00 


dzielę i święta lakierowany nan- Buty do pracy z przetłuszczo- 
tofelek na paseczku. Też z brow- nej skóry wołowej. Gumowa 
zowego boksu podeszew i obcas. 
ŁAN 


Model 9605 — 61 Model 9637 — 21 Nr. 27—33 Model 3632—22 


Model 9675 — 38 4 
Zgrabny, damski, lakiero- Czółenko па popołudnie, Elegancki spacerowy pół-  Półbuciki dla chłopców 2 
wany lub reniferowy pan- zgrabne i eleganckie. Rów- bucik angielskiego fasonu z _ bronzowego cielęcego bo- 


tofelek. Również w mod- nież w rozmaitych kolorach. czarnego lub bronzowego ksu na trwałej podeszwie i 


nych kolorach ozdobiony 1- 
mitacją wężowej skóry. 


boksu. gumowym obcasie. 


Odwiecdżcie nas bez zwioki! 


PROPAGANDA UZDROWISK POLSKICH 


OW A Ea ы ea a иаа 
I = maa ана 
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Z INICJATYWY DYREKTORA DEPARTAMENTU SŁUŻBY ZDROWIA D-RA E. PIESTRZYŃSKIEGO ODBYŁO SIĘ W WARSZAWIE W SALI 
TOW, HYGIENICZNEGO ZEBRANIE PROPAGANDOWE W SPRAWIE POPIERANIA WYJAZDÓW DO UZDROWISK POLSKICH. OBSZERNY 
REFERAT WYGŁOSIŁ P JAROSZ (WŁAŚCICIEL UZDROWISKA TRUSKAWIEC). IDĄC NA SPOTKANIE TEJ SŁUSZNEJ INICJATYWIE, 


„ŚWIAT“ NIEBAWEM ZAJMIE SIĘ NA ŁAMACH SWOICH U7DROWISKAMI 1 TURYSTYKĄ 


Fot. Jan Malarski 


$0000000000000000000000000000000000000000000000000000000000.0000000000000000000.000. 000000000009000900000000000000000000P000> 


Szlakiem dziesiątej muzy 


(„Na zachodzie bez zmian“ — Proces 
Klary Bow — Gloria Swanson rozwodzi 
się z mężem — „Koniec świata“ Abla 


Gance'a — Filmy krajowe) 

Cenzura filmowa długo się namyślała, 
zanim zdobyła się na decyzję wypuszcze- 
nia w świat z zakamarków biura filmowe- 
бо, które film zakupiło — słynnego obrazu 
pt. „Na zachodzie bez zmian", skrojonego 
na wzór głośnej na cały świat powieści 
Remarque'a, Filmowa wersja złagodziła 
trochę ostrość tła powieściowego, zciszyła 
i stonowała grozę wiejącą z kart książki, 
nakładając niejako sordino na płynący 
jakśdyby z poza ekranu szum i gwar woj- 
ny. Zasadniczo biorąc, jest to niewątpliwie 
dobry dźwiękowiec, który wart jest obej- 
rzenia i wysłuchania. Jednak filmy tego 
typu co „Na zachodzie bez zmian", już się 
przeżyły: trudno przez szereg lat z rzędu 
mieć upodobanie do oglądania okropności 
wojny. To nuży i męczy, mimo dobrej 
śry aktorów i wybornej reżyserji. Film 
Remarque'a jest jednostronny, brak mu 
ciepła i serdecznego, żywego tonu „Wiel- 
kiej parady”. Grają w nim zmarły nie- 
dawno Ludwik Wolheim, Slim i L. Ayres 
w roli ochotnika, ten sam, który wyróżnił 
się w „Pocałunku”, jako partner Grety 
Garbo. 

Klara Bow, która w ostatnich czasach 
zaczęła się wyróżniać, jako bohaterka 
dźwiękowców, uważa za stosowne rekla- 
mować się w sposób niezawsze przynoszą- 
cy jej zaszczyt. Niedawno głośnym był 
jej proces z sekretarką osobistą, którą 
oskarżyła o przywłaszczenie. Sekretarka 
tłomaczyła się przed sądem, że otrzymała 
od swej pracodawczyni Klary Bow różne 
sumy na wypłaty niekoniecznie dobrze wi- 


dziane przez policję: piękna Klara bowiem 
pochłaniała olbrzymie ilości alkoholu, ona 
i jej goście, nabywała przytem różne nar- 
kotyki, Oczywiście, że tego rodzaju wy- 
datki nie mogły być zapisywane normal- 
nie, twierdzenie więc sekretarki, że otrzy- 
mywała znaczne sumy w tym właśnie celu, 
aby załatwiać potajemnych dostawców al- 
koholu, nie jest pozbawione podstaw. Mi- 
mo to sekretarkę skazano, a Klara Bow 
tryumłuje, jakkolwiek dobrze wtajemni- 
czeni twierdzą, że cała sprawa ma charak- 
ter reklamy i że w drugiej instancji wynik 
będzie odmienny. 

Inna znów gwiazda Hollywoodu, Gloria 
Swanson, rozwodzi się z mężem — ponie- 
waż markiz de la Fallieres nagle począł 
gustować w jej koleżance, Konstancji Ben- 
net, Pogłoska ta obiega obecnie wszystkie 
salony i atelier Hollywoodu, a na łamach 
prasy toczy się żywa na ten temat dysku- 
sja. Jedno z pism ogłosiło nawet ankie- 
tę w celu wyjaśnienia: kto jest winien roz- 
wodowi — piękna Konstancja, która uwo- 
dzi cudzego męża, czy Gloria, która nie 
umie męża przy sobie utrzymać, czy też 
rozpustny i swawolny markiz. Oczywiś- 
cie, odpowiedzi są różnego typu: niektó- 
re czytelniczki oskarżają Konstancję, in- 
ne -- markiza, a są i takie, które wprost 
oburzają się na Glorję. 

Na ekranie „Colosseum“ wyświetlany 
jest obecnie interesujący film reżyserji 


Abla Gance'a, realizatora „J'accuse' i 
„Napoleona”, Film nosi tytuł „Koniec 
świata” i obfituje w mocne, pełne wyra- 
zu sceny. 


Nowe filmy krajowe po „Uwiedzionej 
(w której wyróżniła się Krystyna Ankwi- 
czówna w roli córki prokuratora) — to 
„Wielkomiejski mrok” Bredsznajdra i 


Szwarca i „Krwawy wschód“ Nowiny-Przy- 
bylskiego. Po za tem cały szereg różnych 
dodatków filmowych o charakterze propa- 


CZEKOLADA z PAPUGĄ 


śandowym lub reklamowym, jak wyświe- 
tlany obecnie obok filmu Remarque'a do- 
datek „leczniczy“ fostatyny Falliera, do- 
brze zrobiony i dodatki p. Baum-Rittera 
L. zw. „handlowe'. Dodatki tego rodza- 
ju, zwłaszcza te, które pokazują nam pięk- 
no naszego kraju, są bardzo pożądanym 
nabytkiem dla naszych kin i, jak sądzę, 
należałoby w obecnych ciężkich czasach 
w tym kierunku wytężyć działalność. 


Charlie Chaplin w Europie 


W Polsce kino uważane jest wciąż za 
zabawę ludową i za źródło dochodów po- 
datkowych. Społeczne i polityczne zna- 
czenie kina jest przeważnie zapoznawa- 
ne. Produkcja krajowa nie doznaje żad- 
nego poparcia, a jeśli niekiedy „czynniki 
miarodajne” zdobędą się na ofiarę, to ko- 
rzysta z tego zazwyczaj jakiś wydrwi- 
grosz i filut, mający t, zw. stosunki, a nie 
mający talentu ani umiejętności, 

Przyjęcie, jakiego za każdym pobytem 
doznaje w Zachodniej Europie Charlie 
Chaplin, świadczy, że tam inne zgoła jest 
podejście do filmu. Wielki artysta filmo- 
wy traktowany jest jako potęga, jako zdo- 
bywca świata. Cóż w tem dziwnego? 
Aleksander Wielki nie zdołał zdobyć na- 
wet Indji. Cezar podbił zaledwie Galję. 
Napoleon pogrzebał swą sławę niezwycię- 
żonego w Moskwie. Do Chaplina należy 
cały świat, Niema zakątka na kuli ziem- 
skiej, śdzieby go nie podziwiano, gdzieby 
nie wzruszał i nie śmieszył, gdzieby dla 
kultury anglosaskiej nie budził szacunku. 
Dziesiątki tysięcy wielbicieli witają go w 
Londynie, w Berlinie, Najwybitniejsi mę- 
żowie stanu zapraszają бо na recepcje, za- 
biegają o jego przyjaźń. 

— Ою człowiek, który posiadł serce 
tlumów! 


4 zł.- 100 grm. 


C ORS 


NOWE 6 © 


ROZRYWKŁ 


Ne 20: 


GMYSŁÓOWĘE 


ZADANIE ILUSTRACYJNE 


(Za rozwiązanie 10 punktów). 


Każda z dziesięciu podanych ilustracyj przedsta- 
wia wykonywanie jakiejś czynności, przyczem odpo- 
wiednie akcesorja na ilustracjach nie są uwidocznione. 
przedstawia każda 


ilustracja. Jako nagrodę za rozwiązanie niniejszego 
zadania, Redakcja ,Swiata” przeznacza piękny fla- 
kon perfum ,, Gardenia" firmy „Согузе”, 


Rozwiązanie zadań z Ne 5. 


№ 9. Zadanie wachlarzowe: 


1. Popiel, 2. Klawiol, 3. Anatol, 4. Kra- 
ków, 5. Karczew, 6. Tarnów, 7. Обпі- 
wo, 8, Okienko, 9. Olesko, 10. Kaniów, 
11. Tatarów, 12. Tambów, 13, Piaski, 
14. Marconi, 15. Salami, 16. Ziemia, 
17, Kowadła, 18. Dakota, 19. Jamnik, 
20. Kanonik, 21. Kórnik; 1—6. Plakat, 
1—9. Oko, 10—12. Kat, 13—15. Pas, 
16—21. Zodjak. 22. Lwowiak. 


Ne 10. Wędrówka liter: Antylo- 
pa, Pantofel, Ksantypa, Atlantyk, Brylan- 
ty, Muzykant, Korfanty, Romantyk, Bran- 
tême, Капіогек, Antyfona, Santjago, 
Awantura, Pikantny, La Plante, Prowiant. 


Ne 11. Kwadrat magiczny: 1. Plon 
2. Pakt, 3. Ikra, 4, Tank, 5. Okna, 6. Alfa, 
7. Adku, 8. Etna, 9. Ikar; wyrazy na 
przekątnych: Pot, Atak, Ikona, Kakadu, 
Ranek, Lata, Fin. 


Тга пе rozwiązanie nadesłali: 

Pp. Tadeusz Bojarski (10), Irena Bo- 
$uszewska (10), Herbstmanówna Doro- 
ta (10), Jarkowska Aurelja (10), Inż. Nie- 
połomski Witold (10), Pisarski Alfred (10), 
Płonczyńska В. (10), Roykiewicz Wa- 
cław (10), Sułkowska Leontyna (10), 
Sobstel Henryk (10), Tietz Zygmunt (6), 


Adam (6), 


Warski 
usz (10), Teofila Wiśniewska (10), Tere- 
sa Zborowska (10) — z Warszawy, oraz 

pp. Bugajska Marja- (10) — z КіоЬис- 
Ка, Denasiewicz Kazimierz (10) — z Dro- 


Tade- 


Tuczemski 


hobycza, Foltowa Józefa (6) — z Łodzi, 
Eugenjusz Jurkiewicz (10) — z Wilna, 
Władysław Kamiński (10)—z Sochaczewa, 
Krauze Józef (6) — z Żyrardowa, Mo- 
krzycka Helena (10) — z Drohobycza, 
Kwiekowa Jadwiga (10) — z Dobrzelina, 
Moszczyński Edward (10) — z Nowego 
Rembertowa, Dr. Nepomucki Florjan (10) 
— z Brześcia n/B.  Poklewska-Koziełł 
Janina (6) — z Kniahinia, 


Za trafne rozwiązanie poszczególnych 
zadań wylosowano nagrody dla: 

dr. Florjana Nepomuckiego z Brze- 
ścia n/B. — książka S. Żeromskiego 
„Wczoraj i dziś”, serja I i II; 

p. Marji Bugajskiej z Kłobucka — pu- 
dełko pudru „Naturelle“ firmy „Antiba”; 

p. Leontynie Sułkowskiej z Warszawy 
— 3 kawałki mydła toaletowego. 


Rozwiązanie zadań z Ne 8, 


№ 12. Zadanie wirowe: Dybow- 
ski, Arabeska, Labirynt, Selekcja, Chybo- 
tać, Kardynał, Karabela, Nabielak, Sewe- 
ryna, Holszany, Karnawał, Kanonada, 
Weronika, Dyskobol, Warszawa, Sanda- 
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cze, Sibunion, Rogaliki, Sardynki, Wase- 


lina, Czeremis, Gubernja. 


Trafne rozwiązania nadesłali: 
p.p. Wacława Berkmanowa, Tadeusz 
Bojarski, Irena Boguszewska, Karol Bu- 


rakowski, Aurelja Jarkowska, Michał 
Prawdzic, Wacław Roykiewicz, Henryk 
Sobstel, Leontyna Sułkowska, Zygmunt 


Tietz, Teofila Wiśniewska, Adam Zaga- 
jewski, Teresa Zborowska (wszystkim za- 
liczono po 5 punktów) — z Warszawy, 
oraz pp. Marja Bugajska (5 p.) — z Kło- 
bucka, Kazimierz Denasiewicz (5) — z 
Drohobycza, Т, Górski (5) — z Sosnowca, 
Лођа Jagniątkowska (5) — z Kielc, Eu- 
бепјиѕ2 Jurkiewicz (5) — z Wilna, Józef 
Krauze (5) — z Żyrardowa, Jadwiga 
Kwiekowa (5) — z Dobrzelina, Henryk 
Ludwicki (5) — z Zagożdżona, Michał Łu- 
kasiewicz (5) — z Drohobycza, Edward 
Moszczyński (5) — z Nowego Remberto- 
wa, Leon Morsztejn (5) — z Płocka, Dr. 
Florjan Nepomucki (5) — z Brześcia, Zo- 
fja Prządowa (5) — z Wilna, Helena Ra- 
kowiecka (5) — z Lublina, Czesław Sta- 
siewicz (5) — z Równego, Henryk Tobias 
(5) — z Kielc, Tadeusz Węgierski (5) — 
z Miłosnej. 

Nagroda — w postaci flakonu wody 
kolońskiej — wylosowana została dla p. 
Henryka Sobstela z Warszawy. s 


Wystawa Propagandowa 


„Polskie Morze i Ziemia 


Pomorska“ 


Przygotowana z dużym nakładem ener- 
gji wystawa propagandowa „POLSKIE 
MORZE I ZIEMIA POMORSKA”, którą 
Okręg Warszawski Ligi Morskiej i Kolon- 
jalnej organizuje od dn. 18 kwietnia do 
dn. 1 czerwca r. b, w salonach i ogrodzie 
Doliny Szwajcarskiej, zarysowuje się już 
dzisiaj jako pierwszorzędna propaganda 
spraw polskiego morza i ziemi pomor- 
skiej, ; 

Celem utworzenia dzialu historycznego 
wystawy, zwrócila sie Dyrekcja do Dr. 
Aleksandra Czolowskiego, Dyrektora Mu- 
zeum im, Króla Jana Ш-ебо we Lwowie, 
i prawdopodobnie pozyska wspaniałe ma- 
terjały, które są perłą wystawy „POLSKIE 
MORZE I GDAŃSK W GRAFICE I 
W LITERATURZE ХУГ-ХХ W,*, urzą- 
dzonej przez Oddział Lwowski Ligi Mor- 
skiej i Rzecznej. 

Marynarkę wojenną uplastyczni w spe- 
cjalnie wzniesionym pawilonie Oddział 
propagandy L. М, i К. przy kierownictwie 
marynarki wojennej, handlowe eksponaty 
Min. Przem, i Handlu i polskich linji 
okrętowych, budownictwo wodne i rozbu- 
dowa dróg wodnych w Polsce — mater- 
jały uzyskane w Gdyni, w Radzie Portu 
w. m, Gdańska, historję i kulturę Pomo- 
rza — bogata kolekcja książek, broszur, 
akwarel i zdjęć fotograficznych, piękno 
i grozę polskiego morza — Salon Maryni- 
stów Polskich, zainteresowanie młodzieży 
dla spraw morskich — Wystawa Szkolna. 

Sprawom emigracji, podróży polskich 
poświęcony będzie wielki dział organizo- 
wany przez Sekcję Pionierów Kolonjal- 
nych przy L M, í K, 

Wystawa obfitować będzie w pierwszo- 
rzędne atrakcje, jak: koncerty orkiestry 
reprezentacyjnej Marynarki Wojennej w 
Gdyni, kino, minjaturowy „Luna-Park*, 
letnią scenę widowiskową, restaurację 


TWÓJ WSPÓŁZAWODNIK NIE REKLAMUJE 


SIĘ? CIESZ SIĘ, ŻE MASZ TAKĄ KONKU- 
RENCJE I REKLAMUJ SIĘ PODWÓJNIE 


OOMOOWODJOOWOCNOCOMOCOWOOMOCWOCOWO 


CHCESZ MIEĆ W CZYSTOŚCI UTRZYMYWANE MIESZKA- 
NIE, KANTOR CZY BIURO KORZYSTAJ ZE STAŁYCH 


USŁUG FIRMY 


Warszawa, Żórawia 38-10. Tel. 290-32 


Kantor czyszczenia okien wystawowych, wstawiania kitowania szyb, 
©yklinowania | froterowania poeadaek, reparowania linoleum, odkarzania 
mobli, dywanów elektrycznemi odkurzaczami. Pakowanie ekien na zimę 


ОСМАОСМАОСМАОСМАООСМЧАОСМАООСМАОКМАОСМАО 


ELŻANOWSKA 
| 


ИА dobrodziejstwo 
dla wlosów 


rybną, wydającą po cenach reklamowych 
specjalnie przyrządzone ryby morskie. 
W centrum ogrodu urządzony będzie 
basen z pływającą minjaturową flotylla, 
budowaną przez młodzież szkolną we 
własnych warsztatach szkutniczych L. M. 
i К, przy zbiegu zaś Al. Ujazdowskich 
i ul. Szopena ma być wzniesiona latarnia 
morska, wysyłająca w dal smugi świateł. 
Informacje i zgłoszenia w biurze dy- 
rekcji, Nowy Świat № 35, ПІ-сіе piętro, 


tel. 61563, Okręg Warszawski Ligi Мог- 


skiej i Kolonjalnej, p. Dyr. Jerzy Gura- 
nowski. 

Jedyny urzędowy katalog Wystawy 
wydany zostanie przez tygodnik ilustro- 
wany „Świat”, który w dniu otwarcia wy- 
stawy wyda specjalny zeszyt, poświęcony 
Wystawie, 


KOBIETA 


„Kiedy kobieta kocha, przebacza nam 
wszystko, nawet zbrodnie; kiedy nie ko- 
cha, nie przebacza niczego, nawet cnót“ 

„Kobieta, w której znajduje się bibljo- 
tekę i seraj, jest bardzo niebezpieczna”. 


Balzak 
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„Każda kobieta lubi się bawić”. 
Zapolska 
„Kobieta nigdy nie jest genjalna. Ko- 
biety to płeć dekoracyjna. Nigdy nie ma- 
ja nic do powiedzenia, mówią jednak 
w sposób czarujący”. 
„Kobieta przebacza wszystko, 
wszy tego, że jej ktoś nie chce”. 


Mussel 


wyją- 


OCOCOCGOCOCOCOOCOCOG 


DOM KSIĄŻKI POLSKIEJ 


OSTATNIA 
NOWOŚĆ 
TEATRALNA 


„Noc Sylwestrowa” 
Stefana Krzywoszewskiego 
WYSZŁA 


W ODBITCE 
KSIĄŻKOWEJ 


DO NABYCIA WE WSZYSTKICH 
KSIĘGARNIACH 


QCGCOCOOOOCOCO0GOCO 
OCGOCOGCOCOCO0COCO 


Н.М MNLGWi KI 


LiRU/ZZWISA ЕЕЕ 


HUMOR ZAGRANICZNY 


— Kiedy twój mały braciszek urodził się, miałaś już dwa lata. 
— A ty, mamusiu, ile miałaś lat, kiedy urodził się dziadzio? 


— Jak mogłeś 


takie brzydactwo zawiesić w salonie? Zostałeś 


zwolennikiem modernistów? 


— Nie, ale syn 
ne. Więc kupiłem 


(Le Rire) 


mój zdradza przedwczesne skłonności erotycz- 
ten obraz i każę mu patrzeć na tę kobietę co- 


(Le Rire) 


dzień przez godzinę, żeby go zrazić... 


KONCEPTY O KONACH 


Łódzkie konfetti 
KONKURY 


Zenon Kon („Towary łokciowe Zenon 
Jeden z jego 
wojażerów chce mu w tem dopomóc. Pod- 
czas podróży handlowej znalazł odpowied- 


Kon“) pragnie się ożenić. 


nią pannę i zawiadamia o tem szeła. 


Pan Zenon Kon zainteresował się par- 


tją i depeszuje: 


„oferować narzeczoną dokładnie stop 
fotograłję przysłać próba bez wartości”. 


— Jesteś pan osłem. 

— Pan mówi to serjo? 

— Zupełnie serjo. 

— No to dobrze, bo ja żartów nie lubię. 


— Pani się nudzi? 
— Nie... tylko mnie nudzą... 
(La Tribuna) 


KONSYLJUM 


Kon zajmuje się sprzedażą biżuterji. 
Pewnego razu zachorował (konwulsje, atak 
sercowy). 

Dwaj zawezwani lekarze, którzy znają 
Kona, jako nieuczciwego kupca, mówią mu 
po wspólnem porozumieniu się: 

- — Tak, panie Kon, to kara za to, że pan 
okłamuje wszystkich swoich klijentów. 

Kon wyzdrowiał. Wychodząc po raz 
pierwszy na miasto z naszyjnikiem, który 
chce sprzedać, zwraca się do żony: 

— Sara, ty proś mnie, żebym chciał ci 
sprzedać ten naszyjnik za 1200 zł., żebym 
później mógł przysiąc, że tyle chciano mi 
za niego dać. 
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KONSUMCJA 


„Malinowa“, czyli łódzka „Adria“. 

Kon (z firmy A. Kon) trzyma w ręku 
menu i wykreśla niektóre pozycje. 

Zaniepokojony kelner pyta, co to zna- 
czy. Kon odpowiada: 


— Za chwilę przyjdzie tu mój klijent 
ze Stanisławowa, którego zaprosiłem na 
kolację. Wykreślam więc z karty wszyst- 
ko powyżej 2 zł. 


— Kto cię nauczył palić, smarkaczu? 
— Mama. 
(„Toraisa”, Lisbona) 


Z DZIEDZINY KOSMETYKI 


Pani Zołji w Rokitnie: Przy paleniu papierosów, aby utrzy- 
mać zęby śnieżnej białości, radzę stosować proszek Albol. Już 
po 2-ch — 3-ch dniach zauważy Pani różnicę w kolorze zębów, 
a po tygodniu będą zupełnie białe i palenie nie będzie psuło 
koloru zębów. Jako dodatek radzę do wody dodawać kilka 
kropel Elixiru Anidol, który wraz z proszkiem wybielającym 
Albol, jest niezastąpiony do konserwowania zębów i nadania im 
śnieżnej białości, 

P. Лай: Do rąk, lepszego środka nad krem prałatów niema. 
Już po paru użyciach ręce robią się delikatne i gładkie, Jeżeli 
idzie o jednoczesne wybielenie rąk, to po wtarciu kremu prała- 
fów na noc, przypudrować ręce, grubo wybielającym pyłkiem 
Juvenia Candida, i spać w luźnych miękkich rękawiczkach, aby 
utrzymać na rękach pyłek Juvenia Candida. 


P. M. Z..: Wągry zgubi pani, stosując do mycia zamiast my- 
dła otrąbki Abarid. Wymyć twarz na noc dobrze ciepłą wodą 
i otrąbkami Abarid, a następnie wetrzeć cokolwiek kremu Aba- 
ridowego i przypudrować pudrem Abarid. Rano można twarzy 
nie myć, a wytrzeć watą zmoczoną we wschodnim płynie Mimosa. 
Pod puder żadnych tłustych kremów nie używać, tylko krem 
Abarid, lub płynny Goldcrem Abaridowy. Okolice brody i nosa, 
gdzie jest zwykle najwięcej ciemnych punkcików i wągrów 
2—3 razy dziennie natrzeć płynem Mimosa. 

Do wszystkich: Krem, puder i otrąbki Abaridowe, stosowane 
stale, rozprowadzają zmarszczki, zapobiegają tworzeniu się no- 
wych i utrzymują gładką, czystą cerę, o świeżym młodzieńczym 
wyglądzie, 

M-m Ercedes 


HUMOR ZAGRANICZNY 


— Czy pan nie widzi tabliczki na drzwiach: „Panie зате“, 


— Właśnie dlatego chciałem paniom dotrzymać towarzystwa 


(La Tribuna) 


У Salon międzynarodowy Fotografiki w Polsce 


W r. 1927 odbył się w Warszawie pier- 
wszy w Polsce międzynarodowy Salon fo- 
tograficzny, który pochlebnie zapisał się 
w pamięci społeczeństwa doborem zgórą 
500 prac fotograficznych artystów całego 
świata, 

W roku bieżącym, w związku z trzy- 
dziestoleciem swego istnienia, Polskie To- 
warzystwo Miłośników Fotografji urządza 
w Warszawie piąty międzynarodowy Sa- 
lon Fotografiki w Polsce, nad którym ob- 
jęli łaskawie protektorat pan minister Wy- 
znań Religijnych i Oświecenia Publiczneśo 
Sławomir Czerwiński i pan minister Spraw 
Zagranicznych August Zaleski, 

Wystawa, zapowiedziana na cały maj, 
będzie się mieściła w wytwornych salo- 
nach Klubu urzędników państwowych 
(Nowy Świat 67) i da możność porówna- 
nia poziomu polskiej fotografiki z twór- 
czością najwybitniejszych artystów za- 
granicznych, 
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PROSZEK 


„KOGUTEK 


DLA DOROSŁYCH 
7 z ‚ 
"USUWA NAJUPORCZYWSZY 


BÓL GŁOWY 


ZEŻENIE! Chcąc nabyć 
wyrobu, należy przy kupnie akcentować i wy- 
rażnie żądać oryginalnych proszków z „Kogut- 
kiem” Gąseckiego. znanych od lat trzydziestu. 
Zwracajcie uwagę 1 odrzucajcie uporczywie po- 
1есапе naśladownictwa w łudząco podobnem do 
naszego opakowaniu. Najlepiej żądać proszków 
KOGUTEK-MIGRENO NERVOSIN w naszem ory- 
ginalnem opakowaniu po б sztuk w pudełeczku 
Cena 75 gr. Osoby, dla których przyjęcie prosz 
ka sprawia pewną trudność, mogą przyjmować 
proszek KOGUTEK-MIGRENO NERVOSIN w for 
mie tabletki (2 tabletki odpowiadają jednemu 
proszkowi) Opakowanie po 20 tabletek 1 zl. 60 gr. 
żądać tabletek, KOGUTEK - MIGRENO NERVO- 
SIN w oryginalnem opakowaniu GĄSECKIEGO. 


Kawu © OO OO 0 (224 
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RACZ, 


ki perfum 


UŁYywWwa 
COTY WE 


CZOPKI HEMOROIDALNE GĄSECKIEGO 


WARICOL 


(z KOGUTKIEM) 


USUWAJĄ BÓL, KRWAWIENIE, 
SWĘDZENIE, PIECZENIE, , 
ZMNIEJSZAJĄ GUZY (ŻYLAKI). 


HEMOROIDY ZEWNETRZNE 


(GUZY ZEWNĘTRZNE) NALEŻY LECZYĆ MAŚCIĄ Z PRZEPISU POPOWSKIEGO 
# — SPRZEDAJĄ APTEKI 


COQOGOCOOCOCOCOCOCIOCOOGOGCOGOO 


ZE ZMARSZCZKAMI, PIEGAMI 


[ө] 

g PODBRÓDKAMI I ZŁĄ CERĄ PAŃ NIE BĘDZIE 
Panie chcące pozbyć się zmarszczek, piegów, 

2 podbródków, mieć naprawdę ładną cerę, łabędzią 8 
szyję i klasyczny owal twarzy, pofatygują się od 

; 11 do 5, prucujace panie w niedzielę od 2 do 7-е] \ 8 


HOZA 41—7. PADEREWSKA ZOFJA LUDWIKA 


[ m, › 
Gianicjaw 


Węgierski 

tgierski 

MARSZAŁKOWSKA 6Н ret.8.60-34, 
POLECA 


Ostatnie iRowości 

jedwabie | 
ие 

bawetny É 


| 


REKLAMA 
JEST 


DUSZĄ 
HANDLU 
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Nasze codzienne pożywienie, nawet najlepiej 
i najstaranniej przyrządzone nie zawiera w dosta- 
tecznej mierze substancyj odżywczych. Dlatego 
należy je uzupełniać skoncentrowanym i łatwo przez 
organizm przyswajanym preparatem odżywczym. 

Tym preparatem jest Ovomaltyna. 

Wyśmienita ta odżywka zawiera wszystkie 
składniki niezbędne dla należytego odżywiania, 
które zaleca nowoczesna medycyna. 

Ovomaltyna jest sporządzona ze świeżych 
jaj, mleka, wyciągu słodowego i kakao. Bogata w 
witaminy i te wszystkie pierwiastki, które są nie- 
zbędne dla tworzenia energji i siły. 


Próby wysyła bezpłatnie: 
Fabryka chemiczno-farmaceutyczna 


Ог. А. W R ND E R, Spółka Akcyjna 


Redaktor odpowiedzialny St. Krzywoszewski. 


BU RAWIENIU onzewLexte upon- 
YWE ZAPARCIA STÓLCA ORAL NADMIERN 


TAM KUPUJCIE! 


KSIĄŻKI, NUTY, MODY 
7 W KSIĘGARNI О 


M. ARCT == 


DYWANY FIRANKI NARZUTY 


PURZYCKI i ŻYTO 


CENTRALA FILJA 
PI. Żelaznej Bramy 1 Marszałkowska 17 


ишн PIWA, PORTER iWÓDKI 


ШШШ 4 SCHIELE è 


ŻĄDAĆ WSZEDZIE. 


KA WYTWÓRNIA Tp 
ЗН ааа ИК 
Ni» i S“ 


MAR == EŃ 
кука ਲਿ Tt 


PRZYBORY PODRÓŻNE 
GALANTERJA SKÓRZANA 


J. KUCZMIEROWIKI 
108 MARSZAŁKOWSKA [28 


HUMOR 


— Kiedyż nareszcie oni się pobiorą? 

— Sądzę, że nigdy. 

— Dlaczego? 

— Poprostu: ona nie wyjdzie za niego, 
dopóki on nie popłaci długów, on zaś nie 
popłaci długów, dopóki ona nie wyjdzie 
za niego. 


OTYŁOŚĆ BEZ SPECJALNEJ DIETY LUB ZMIA- 


NY TRYBU LYCIA, 0504੫ „SZWAJCARSKIE 
GORZKIE ZIOŁA |; коштыт Ser тый 
i SKŁADY APTECZNE * GŁÓWNY 5੧੧40 

Артемл A GĄSECKIEGO. wWanszawie UL FRETA 16 


Druk. Galewski раш Warszawa 


CITROEN W POLSCE 


Widok części zabudowań fabrycznych od 
strony ulicy Górnośląskiej, gdzie mieści 
się również stacja obsługi 


Fragment jednej z 
hal fabrycznych: ਦੀ 
dział karoseryjny p" a 


W arszawska fabryka 
Citroën rozpoczęła swą sa- 
modzielną działalność dnia 1-60 
stycznia 1930 roku. Jest ona 
urządzona na wzór centralnych . 
zakładów w Paryżu, a więc po- 
siada  najnowocześniejsze urzą- | 
dzenia techniczne, Należy pod- 
kreślić, że w swej produkcji 
== а Tessy korzysta опа w znacznej mierze 
z materjałów krajowych. 
Rozpoczęcie działalności 
przez tę fabrykę rok temu przy- 
Przygotowanie cał- nosi poważną zniżkę cen na 
kowicie stalowej ka- 
roserji do lakiero- 


wania systemem 
Duco 


Spawanie karoserji 


samochody Citroën oraz wprowadzenie 
sprzedaży na niebywale dogodnych wa- 
runkach, 

Znaczna zniżka cen na oryginalne części 
zamienne Citroën jest dalszą zdobyczą, 
osiągniętą dzięki owocnej działalności tej 
fabryki, 

Zorganizowana sieć stacji obsługi, 
oparta o fabrykę, oraz nowoczesne, wzo- 
rowe warsztaty reperacyjne dają posia- 
daczom samochodów Citroën takie przy- 
wileje, jakich nie spotykano dotąd na rynku 
polskim, 


Fragment wzorowych 
warsztatów reperacyj- 
nych 


Salon wystawowy wi я E 
Warszawie, Wierzbo- = 
wa róg Trębackiej 


ZAPROSZENIE DO PRZEDŁATY МА 


ALMANACH FOTOGRAFIKI WILEŃSKIEJ 


L'ALMANACH PHOTOGRAPHIQUE POLONAIS DE WILNO 
THE POLISH PHOTOGRAPHIC ALMANAC OF WILNO 
POLNISCHER PHOTOGRAPHISCHER ALMANACH VON VILNO 


Pod tym tytułem ukaże się w maju 1931 roku, staraniem i nakładem Fotoklubu Wileńskiego, album najcel- 
niejszych prac fotografików wileńskich w wytwornej: szacie graficznej. Dzieło to będzie zawierało 40 reprodukcyj 
obrazów fotograficznych na papierze kredowym oraz obfity dobór artykułów, poruszających zagadnienia współ- 
czesnej sztuki fotograficznej, a także obszerny dział informacyjno-statystyczny w objętości ogólnej do siedmiu arkuszy, 


w formacie 19X25 ст. 
ALMANACH FOTOGRAFIKI WILEŃSKIEJ 


jest obliczony na szerokie rozpowszechnienie nietylko w kraju, lecz i zagranicą i będzie rozesłany do wszystkich waż- 
niejszych centrów fotograficźnych całego świata. W tym celu będzie zredagowany także po francusku, po angielsku 


i po niemiecku. р 
ALMANACH FOTOGRAFIKI WILEŃSKIEJ 


jest pierwszem wydawnictwem tego rodzaju, w Polsce, która dotąd nie posiada żadnego rocznika, reprezentującego pol- 
skie życie fotograficzne. Usiłując zapełnić te lukę, Almanach Wileński w dziale informacyjnym uwzględni dane, doty- 
czące całej Polski, a stanowiąc wydawnictwo jedyne, a więc bezkonkurencyjne, dotrze do najdalszych zakątków kraju 
i stanie się książką nieodzowną dla wszystkich interesujących się sztuką fotograficzną. 

Cena księgarska „Almanachu Fotografiki Wileńskiej" będzie wynosiła nie mniej niż 8 złotych. 


CENA W PRZEDPŁACIE — TYLKO ZŁ. 5 


Każdy, kto nadeśle do 20 kwietnia pod adresem Komitetu Redakcyjnego zł. 5 i na przesyłkę poleconą zł. 1 razem zł. 6, 
otrzyma franco „Almanach Fotografiki Wileńskiej“ bezpośrednio po wyjściu z druku. Po 20 kwietnia lista prenumera- 


torów zostanie zamknięta і cena „Almanachu“ znacznie podwyższona. 
Wszelkich informacyj udziela Komitet Redakcyjny „Almanachu Fotografiki Wileńskiej“, Wilno, ul. Jagiellońska 8 m. 21. ` 


ZA KOMITET REDAKCYJNY 4 
Jan Bułhak, Jan Kruszyński, Kazimierz Lelewicz, Stanisław Turski. 


wydawnictwach, serwetek pod torty, do stołów, bibułek 
do dekoracji stołów wielkanocnych znajdziesz tylko 
w Składzie Papieru i Materjałów Piśmiennych 
„AD-ASTRA”, Nowy-Świat Nr. 1, telef. 745-77 


UPRASZAMY SZ. NASZYCH PRENUMERATO- 
RÓW O ŁASKAWE WPŁACENIE ZALEGŁEJ 
PRENUMERATY. PRZYPOMINAMY, ŻE CZAS 


OD ADMINISTRACJI PAMIĘTAM 59а 
= wielkanocnych w kilkudziesięciu 
ODNOWIĆ PRENUMERATĘ NA KWIECIEŃ R.B. 
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ADRESY SPRZEDAJE 'ADRESODRUK" szw ਆ * O OD 66 87227 
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CENY OGŁOSZEŃ 


Okładka I tyt, Zł. 700,— Ogłoszenia w tekście i z zastrzeżeniem miejsca 25% drożej, 
= II „ 600,—, 1/, 300—, '/, 150,—, !/ 75— Kronika towarzyska za 1 mil. szerok. jednej szpalty 2 zł 
5 Ш w 450—, "fa 225—, '/, 112,50 Dział Tam Kupujcie n n s» я % а: ЛЬ 
ਨ AV. „ 600—, 1/5 300,— I-sza strona tekstu (obok artykułu wstępnego) za 1 mil. 

Przed powieścią. . . . ZŁ 600,—, '/, 300,—, 1/4 150.— szerokości jednej szpalty . . 4੨ E S A 


Ceny ogłoszeń w numerach specjalnych oznacza się dla każdego numeru oddzielnie. 
"Hurtownie „Świata”: dla prowincji Tow. „Ruch”, Sp. Акс. Warszawa, Al. Jerozolimska 63, telefon 670-87, 
dla Warszawy: „Kolportaż* Sp. z ogr. odp. Plac Napoleona 3, tel. 745-09. 


W ŁODZI: Biuro dzienników i ogłoszeń ,„„Promień*, Piotrkowska 81. Księ” 
garnia ,,229੧੩1'', Narutowicza 2. Księgarnia Ludwika Fiszera, ul. Piotr- 
kewska 47. W KATOWICACH: Księgarnia Ludwika Fiszera, Poprzeczna 1. 
We LWOWIE: Oddział Tow. ..Ruoh'', POZNAŃ: ui. Gwarna 16, Centrala Ga- 
zet L. Robowska. CENY PRENUMERATY: w Warszawie odbiór na 
miejsou miesięcznie 6.— zł., z oednoszeniem do domu 6.50 zł., na pre- 
winoji miesiącz. 7 — zł. kwartalnie 21-— zł. Zagranioą miesiqosnie 9-—m. 


PRENUMERATĘ „ŚWIATA” PRZYJMUJĄ: 
W WARSZAWIE: Administracja „ŚWIATA“ 
SZPITALNA 12. Telef.: Administracji 504-00 i 501-51 
Konte схокомо Р. K. О. 8755 

ORAZ WSZYSTKIE WIĘKSZE KSIĘGARNIE 


Cena numeru w Warszawie ina prowincji 1 zł. 49 gr. 


Druk. Galewski i Dau, Warszawa 


